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Pisiiío poświącone sprawie robotników i snteüganoji pracująca!
Csisa prenumeraty: 

iiesięezRia Mk. 400 
na prswiacji „ 500 
Zggranlcą „ 800

UWAGA: Prenomerntą, 
eraz wszelkie należnoisl 
przesyłana pocztą, naia- 

adresować Jak nastu
rcje:

P A W E Ł  PH BA m /V X  
Lićż, Przajazd Nr. J. 

„Praca".

Administraojá otwarta od g. 9 rano

Redaktor przyj mujo we wtorki i piątki
od  5 —  7 w ieczo rem .

Eekretarjat Redakcji otwarty dła pu
bliczności od 0—8 wiecz. codzienni*.
Rękopisów nîonada'^oyeh «I; da draka Radskcja 
----------------- ni» xwrMta. ----------- ------
Artykuły boi oiiuczeaia tm o re rju n  o x m i i  
— — — *s z* bezpłatne. — — —

CSNA. OGŁOSZEŃ:
Prsed tekstom mk. 80..— 
w tekście mś. 100. —ra isla
my mit, 60,—, a«kroloj| 
mk. 40—, komunikaty 

rak. 50, zwyczajne mk. 25 
za wiersz nomparelowy 

(ednołamowy. 
Oęiossscla dr9ka« 10 mk. 
ia wyraz, dla possnknj^- 
cyata ?r»«y oraz zagubiona 

dokumenty mit. 8. 
Oj»lo3Zsnia zamiejscowe o 
50 pro:, droiej. — Za »ru
niczne o 100 aros. droiel. 
Ostoszsala a i i iy ta s ł  p>
pc“j >1 jf»3.

R i akcja i «NninJstracja Przejazd Na 8. T E L E F O m  3 2 .
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Prenumeratę i ogłoszenia cila pisma „Praca“ przyjmuje Biuro pism A. Zatorski, w Pabjanicacli, Zamkowa Nr. 15.
»JSŁSTroga

K e n t i c z ü f c s w a  P .  K . 0 . 6 0 1 4 3

iii ra.
P r o t e s t  P o i s b i c h  Z ï s ê q z & ô w r  Z a w o d o w y c h .

Wczoraj w PZZ. odbyło się zebra
nia d e lg a t ó w  PZZ. Rob. Przam. Włókn. 
»Praca* w sprawia zam achu  na ^8-go
dzinny daiort pracy. Sytuaćją ogólną 
referow ał ob. Kafmlerczak. Kweetję 
xamaebu na 8-godzinny dzień roboczy 
r s b ro w a l i  posłowie M ichalak i Wasz
kiewicz.

P o  dyskusji przyjęto wniosek, aby 
w dniu 12 bm., w środ *, urządzić 
póldnlowy stra jk  protaetecyjny,. po
łączony * manifestacjami we wszy
stkich m iastach  Polaki.
W k o ń c u  przyjęta zosta ła  J e d n o 

głośnie nas tępu jąca  r e z o lu c ja :
L W o b ec  k r y ty c z n e g o  s t a n u  finan

s o w e g o  ł g o s p o d a r c z e g o  P a ń s t w a  P o l-  
ak le ;’o  r o b o tn i c y  p o lsc y ,  o  k tó ry c h  
w s p o m n ia ł  p. m in i s t e r  s k a r b u  w  iw o m  
e x p o s é  w y s u w a ją  s w o je  p o s tu l a ty  i u -  
»«¿1 .  B y  w k r o c z y ć  n a  d ro g ę ,  w io d ą c ą  
d o  u z d r o w ie n ia  ty c b  t r a g ic z n y c h  » to -  
SUnków, n a le ż y  w p le rw s s y m  r z q d z o 
Cały w y s i łe k  s p o ł e c z e ń s t w a  i R z ą d u  s k i e 
r o w a ć

k u  u V ú e h o m i e n i u  K f s z ^ s t l i i c h  
w a r B í i a t ó i «  p r a c y ,

u r u c h o m i ć  n a  z m ia n y  t e  w a r s z t a t y  p r a 
cy, k t ó r e  b ę d ą  s ię  ku  t e r n u  ty lk o  n a d a 
w a ły  d o  u r u c h o m ie n ia .  T y m  a p o s o b a m  
w z m o ż e  aie n a d z w y c z a jn ie  p r o d u k c ją  i 
Z a t ru d n i  s) ą  w s z y s tk ic h  b e z r o b o t n y c h  
c h c ą c y c h  p r a c o w a ć ,  z  p o ż y tk ie m  d la  
P a ń s tw a ;  n a le ż y  w y k o r z y s t a ć  w s z y s t  ie 
n ie u ż y tk i  r o ln e ,  j a k  r ó w n ie ż  z w ró c ić  
b a c z n ą  u w a g ę  n a  z a k ła d y  p r z e m y s ło w e  
1 p r z e d s i ę b io r s tw a  r ó ż n e g o  ty p u  m a ło  
p r o d u k u ją c e ,  t a k ; r z ą d o w « " |a k  l p ry w a tn e .

Ż a d n e  p ó ł ś r o d k i  s y t u a c j i  n i a
p a p r a w i j ) ,

Cr.kj P o l s k a  w in n a  s t a n ą ć  d o  p r a c y —  
p r a c o w a ć  i p ła c ić  p o d a tk i  w  m y ś l  u -  
c l i w a l o n y c h - u s t a w  p rz e z  S « jm .

II. P a n  m in i s t e r  s k a r b u  w  s w s m  
? j * o : ó  z t r y b u n y  s e jm o w e j  p o w ie d z ia ł ,  
i>y w. ie ś ć  d o d a t e k  d o  u s t a w y  o  8 -g o -  
d z in n y m  d n iu  p ra c y  w  ty m  s e n s ie ,  źe, 
r :e  z n o s z ą c  i n ie  n a r u s z a j ą c  te j  u s ta w y ,  
w  c e r e s i e  p r z e j ś c io w y m ,  w k tó r y m  g o 
s p o d a r s t w o  s k a r b o w a  r a t o w a ć  b ę d z i e 
m y , a b y  p r a c o d a w c y  I p r a c o w n ic y  w  te j  
u s t a w ie  w y m ie n ie n i ,  k tó rz y  z g o d z ą  s ię  
p r a c o w a ć  d o b r o w o ln ie  p o n a d  u s t a w ą  
o k r e ś lo n y  c z a s  d z ie n n ie  o  d w ie  g o d z in y  
«ilućej, n ie  szli d o  w ię z ie n ia  i n i e ’ p ła c i l i  
O ż y w ie ń .

2. N a  ta k ie  s t a n o w is k o  p. m in i s t r a  
• fcs rbu  r o b o tn ic y  m a j ą  j e d n ą  ty lk o  o d 
p o w i e d z

p r a c y  i  j e s z c z e  r a z  
p r a c y .

R o b o tn ik  p o ls k i  c h c ą  p ra c o w a ć ,  
tQ d a  te j  p racy ,  a le ,  ż e  ie j  n ie  o t r z y m u je ,  

*e ^,° w to m  w »n *- P* m in io tó r  o d 
n ió s ł  s ię  w  s w e m  e k s p o s ć  d o  r o b o tn ik a  
p a b k i e g o ,  że  o n  w  c i ą i k i a j  c b w il l  d la  
Q to s y z n y  n ie  o d m ó w i  j c j s w e g o  p o p a r -  
fiiSi t a k  jak  n 'o  o a w ó w i t  w  c i t f i e  inw o-  
•}ł b o lse o w ic k is j .  A la  k a a o * M t t m  u s t a 
w y  o  8 -m io  g o d z in n y m  d n i u  p ra c y ,  s w ą
9  g o d z in n ą  p r a c ą  d o d a t k o w ą ,  r o b o tn ik  

m yśli  n a p y c h e ć  k ie sz e n i  k a p i t a l i s to m .  
”  m in i s t e r  z łą  o b r a ł  d r o g ą  c k c ą o  t r a f i ć  
**> P te e b o n a ń  r o b o tn ik ó w .
__j  ~  Zam achem  na  ustaw ą o  8-mio
flpdzlnnym dniu praoy sytuaotf alą nia 
w * f i ^ e ,  przeciwni*, w prow adzi alą far-

m en t  i onarebje} w ż y c ie  g o s p o d a r c z e .  
N ie c h  p. m in i s t e r  s k a r b u  r z u c o n o  g r o ź 
by z t r y b u n y  s s im o w e j  w p ro w a d z i  w 
życie, niech t a  c z u ła  o p ie k o ,  o  k tó r e j  
m ó w ił ,  nie p o z o s t a n i e  fyK;o na p a p ie r z e :  
niech z a m k n ie  s z c z e ln ie  g r a n ic e  i w y
pleni k o n t r a b a n d y  z ie m io p ło d a m i  d o  
lnnycb p a ń s tw ,  niech

z g n ę b i  p a s k a r s k o  t a k  m i e j 
s k i e  j a k  i  w i e j o S z i e ,

niech s p e k u l a n t ó w  w o ly to w y c h  o d p o 
w ie d n io  p o t r a k tu j e ,  n ie c h  to ,  co p o w ie 
d z ia ł  w  c a łe j  r o z c ią g ło ś c i  w p r o w a d z i  w 
ftyde l s t o s u j e  w  p ie rw s z y m  r z ę d z ie  d o  
o b s z a r n ik ó w ,  k a p i t a l i s tó w  i w sz e lk ie j  
b u r ż u a z j i .  N ie  p r o ś b ą ,  n ie  j e d n o r a z o w ą  
daniną, k t ó r a  j e s t  s t a r y m  s y s t e m e m  z ło 
te j  v7o!ro£cI szlacheckie} S u a r b  P a ń s t w a  
a lą  n a p ra w i .  P a ń s t w o  P o ls k ie  nie powin
no  p ro e ić ,  a lo

b r s ó  n a  m a c y  u s ^ ^ a i o n y o h
p r u W g

w  w y p a d k a c h  w y ją tk o w y c h .  Z b o g a c e n l  
ch ło p i ,  o b o z a rn lc y  i i a p ’tai'tiici p o w in n i  
b y ć  o t o c z e n i  t ą  c z u ł ą  o b le k ą ,  o  k tó re j  
m ó w i ł  p. m i n i s t e r  s k a r b u ,  b o  ró ż n ic y  
m ię d z y  h a n d l a r z a m i  w a lu to w y m i ,  k o n t r a -  
b a n d z i a t a m l  a  p a s k a r z a m i ,

m m i ę d z y  n i m i  ż a t & a c j  n i < s m a .

J e ż e l i  t e  ś ro d k i  B yiuncjl n io  p o 
p r a w ią ,  to  r o b o tn i c y  w te n c z a s  n ie  p o 
z o s t a n ą  n a  u b o c z u ,  j a k  n ie  p o z o s ta l i  w  
c z a s ie  in w a z j i  b o lsz e w ic k ie j ,  r o b o tn ik o m  
w ię c e j  ch o d z i  o P a ń s t w o  P o ls k ie ,  n i*  
In n y m .

Z e b ra n i  w  P .  Z. Z. w  dn. 8 -X  
b r .  d e le g a c i  w  l ic z b ie  oko ło  2000 
r e p r e z e n t u j ą c y  z g ó rą  8^,000 z o r 
g a n iz o w a n y c h  ro b o tn ik ó w  w Z w ią z 
k u  „ P r a c a “, w j a k n a j e n e r g i c z n ie j -  
s z y  sp o s ó b  p r o t e s tu j ą  p rz e c iw  c z y 
n io n y m  p ró b o m  z a m a c h u  n a  u s t a w ę
o 8-m io  g o d z in n y m  d n iu  p ra o y ,  
o św ia d c z a ją ,  że  b ę d ą

b r e n i i i  d o  o c t . n ^ j s c z n s ó c a  
s u f j f c h  p r s r c

ł ą c z n ie  z c a łą  k l a s ą  r o b o tn ic z ą ,  n ie  
z e z w o lą ,  b y  m i a s t  P a ń s t w a — w z b o 
g a c a ł a  Bię k a s t a  k a p i t a l i s t ó w  k o s z 
t e m  p r z e d łu ż e n ia  d n ia  ro b o c z e g o .

Z e b ra n i  ro z u m ie ją ,  żo s t a n o 
w is k o  p. m in i s t r a  s k a r b u  j e s t  p o 
d y k t o w a n e  c h ę c ią  s k a s o w a n ia  w 
z u p e łn o ś c i  u s t a w y  o*8 m io  g o d z in 
n y m  d n iu  p r a c y  i o ś w ia d c z a ją ,  że 
w  ty in  w y p a d k u  R ząd ,  j a k  i  k l a s a  
o b s z a m ic z o  k a p i t a l i s t y c z n a  s p o tk a  
s i ę  z j a k n a j e n e r g i c z n ie j s z ą  o b r o n ą  
sw y c l i  p r a w  zo s t r o n y  k l a s y  r o b o t 
n icze j .

Z e b ra n i  w z y w a ją  p o s łó w  r o 
b o tn i c z y c h  do  z a ję c ia

j a k n a j e n e r g i c z n i o j s z e g o f
s t a n o w l e k a

w sprawie obrony wspomnianej u- 
stawy. i

Posłowie, k tórzyby niezbyt e- 
nergicznie występowali w obroni« 
tej ustawy, przy przyszłych wybo
rach  nie mogą liczyć na żadne po
parcie, k lasa  robotnicza nimi 
wzgardzi.

Zebrani wzyw ają  robotników 
całej Polski, b y  w tai spraw ie, w 
obtenio awych p raw  zajęU zdeoy-

d o w a n e  s ta n o w is k o .  N a  z a m a c h  
n a  sw e  p r a w a  —  k l a s a  ro b o tn ic z a  
o d p o w ie  b e z w z g lę d n ą  w a lk ą .

Z e b r a n i  w z y w a ją  k lu b  p o s e l 
sk i  N P R , a b y  w ra z ie ,  g d y b y  m i
n i s t e r  M ic h a ls k i  n ie  co fn ą ł  ż ą d a n ia  
p rz e d łu ż e n ia  d n ia  ro b o c z e g o  w y p o 
w ie d z ia ł  m u  v o tu m  n ieu fn o śc i .

iiśiia.
Absurdalny projekt

B Y T O M , 8. . O b e r s e h l e s i s c h e r  K u
r i e r “ d o n o s i  z O s n o w y ,  że  K o m is ia  
C z te r e c h  m a  p r z e d ło ż y ć  Radr.ie  Ligi N a 
ro d ó w  n e i t ę p u j ą c e  s w e  o rzeczen ie»

Ni6m iv/ z a t r z y m u ją  je d y n ie  t e r e n  
d o  linji S fo rzy .  P o w ia ty  m ie jsk i  i 
w ie jsk i  K a to w ick i ,  m ie jsk i  i w ie jsk i 
B y to m s k i ,  m i a s t o  i p o w ia t  K ró le w 
s k a  H u to ,  T a r  o w a k ie  G óry ,  P s z c z y n a  i 
Rybni!«, m a  -i w  c a fo ćc l ,  pow . L u b l in le c k i  
w  p o ło w ie  at d o  lin i k o l c o w e j  L u b l i 
n ie c — HUrby, o r a z  częS ć  p o w ia tu  Z a b r -  
sk ie g o  i w ie js  i c ^ o  G liw ick iego  a i  d o  
s z o s y  S z y w a ld z s ie j  być  p r / y ł ą c z o n e  
p o l i ty c z n i«  d o  P o lsk i ,  a  g o s p o d a r c z o  w 
p o ł ą c z e n iu  z o k r ę g ie m  C ie s z y ń s k im  i 
B M - k im  i :o l» c z o n e  b y ć  Riają a  N ie m 
c a m i .  W a lu t*  i z a r z ą d  ko lo i b r jdą  n ie 
m ie c k ie ,  o r a z  p r z y z n a n ą  b ę d z io  N ie m 
c o m  w o l n o l ć  o d  o p ł a t  c e ln y c h .  „ O b e r -  
schIc9'.8Clier K u r i e r “ o ś w ia d c z a ,  ż e  G. 
S i ą s k  b ę d z ie  t e d y  p a ń s tw e m ,  k t ó r e g o  
g ło w ą  p o l i ty c z n ą  b ę d z ie  W a rs z a w a ,  z a ś  
g o s p o d a r c z ą  B er l in .

OsfalRle przyoafowania.
B O R D E A U X , 8  (PAT). R a d jo .  R e

p r e z e n t a n c i  r z ą d u  f r a n c u s  ieg o ,  a n g ie l 
sk ie g o  i w ło s k ie g o  z s b r a l i  s ię  w  P a ry ż u
n a  p o t l e d z e n i i  w  c e lu  r o z p a t r z e n ia  
p r a k ty c z n y c h  ś r o d k ó w  w y k r e ś le n ia  g r a 
n icy  g ó r n o ś lą s k ie j ,  p o  u s t a l e n iu  p rz e *  
L ig ę  linji p o d z ia łu .

Poolsski n iem ieckie.
B Y T O M  9. (PAT). „ O s td e u ts c h o  

M o r g e n p o s t “ do n o s i  z b e r l i ń s k i c h  kó ł 
p o l i ty c z n y c h  j a k o b y  R a d a  L ig i  N a r o 
d ó w  zo w z g lę d ó w  g o s p o d a r c z y c h  z a m i e 
r z a ł a  z a n ie c h a ć  p o d z ia łu  G. Ś lą s k a .  W  
co lu  u n ik n ię c ia  w s z e lk ic h  s p o ró w  m i ę 
d z y  P o l s k ą  a  N ie m c a m i  R a d a  L ig i  N a 
ro d ó w  z a m ie r z a  r z e k o m o  G. S i ą s k  p o 
s ta w ić  p o d  z a r z ą d  n e u t r a l n y  i c z ę ść  
w o js k  k o a l i c y jn y c h  n a  G. Ś l ą s k u  u t r z y 
m a ć  d la  u t r z y m a n i a  p o r z ą d k u .

Ostatnie narady.
G E N E W A , 8. (PAT.) O d  specjalnego 

k o r e s p o n d e n t a  P A T .  Dziś r a n o  odbyło 
się d i u i s s e  posiedzenie R ady  Czterech, 
w którym  wzięli udział Q u in o n e s  de 
Leon, Wellington K o o  i H y m a n s .  Zau 
ważono n ieobecność Da Cunhy.

Zduje się, i o  w y ło n i ły  s ię  pewne 
trudności na  drodze do ^rozw iązan ia» 
sprawy g ó r n o ś l ą s k i e j ,  k tó re  mota S ią’ 
o p ó ź n ić  o kilka dni.  W każdym razie  
rozwiązanie to  nie zostan ie  dokonane ' 
przed wtorkiem. j.

Delegaci ludności górnośląskiej są 
w dalszym ciągu przesłuchiwani przes 
rzeczoznawców Komisji Czterech, którzy 
przesłuchiwali dziś rano dłuższy czas  
delegacją niem iecką CL Siąska.

i 
/

Walufa polska pójdzie w gorę.
P A R Y Z  8. (PoIpress>. N a  w c z o 

ra js z e j  g ie łd z ie  p o r u s z a n o  w  ro z m o w a c h  
k w o s t ję  w a lu ty  p o lsk ie j .  Zdaniom w y 
b i t n y c h  p a r y s k i c h  g io ld z ia rz y ,  w a l u t a  
p o l s k a  p o w in n a  od  chw ili  o b e c n e j  s ta ła  
i ś ć  w górę . O k re s  z b r o jn e j  p o l i ty k i  
P o lsk i  z o s ta ł  u k o ń c z o n y .  Z aś  K d a c j  
j u ż  o d d a w n a  u d o w o d n il i ,  żo w p r z e m y 
ś le  i h a n d lu ,  a w ię c  w d z ie d z in a c h ,  k tó 
r e  s t a n o w ią  p o k o jo w y  o k r e s  pracy k a ż 
d eg o  p a ń s tw a ,  s ą  pierwszorzędnymi 
p r a c o w n ik a m i .  T r z y  c z y n n ik i  przyczy
n iły  s ię  o b o cn ie  do  p o d n ie s ie n ia  m a r k i  
p o lsk ie j :  z m n ie js z e n io  n a p r ę ż e n ia  s t o 
su n k ó w  z  R o s ją  S o w ieck ą ,  b l izk io  ro z 
s t r z y g n ię c i e  k w e s t j i  g ó rn o ś lą s k ie j ,  k tó ra  
w te j  c z y  innej fo rm io , a le  będzie d la  
P o l s k i  k o r z y s tn e  i fak t ,  iż rząd Polski 
ro z p o c z y n a  ju z  e k s p lo a to w a n ie  tak o l 
b r z y m ic h  b o g a c tw  n a tu r a ln y c h ,  j a k  np . 
p u s z c z a  Białowioska.

0 losy Wilna.
W IL N O , 8. (PAT). W s f e r a c h  • po

l i ty c z n y c h  W ilna  ży w ą  d y s k u s ię  w y w o 
łu j e  z a g o d n i s n ie  czy  w W d e ń sz c z y ź  i a 
m a  b y ć  z w o ła n y  S e jm , czy  zg ro m ad zęn - .e  
o r z e k a j ą c e .  .G a z e t a  K r a io w a “ .S ło w o  
W jls ń s k le "  dom ow e ą  s ię  z w o ła n ia  S ? ;m u  
w  m y ś l  u c h w a ły  S e jm u  W a rs z a w s k ie , ;o. 
S e 'm  t e n  m ia łb y  d e c y d o w a ć  o  p r a w n o  
p o l i ty c z n e j  p rz y s z ło ś c i  k ra  u. O  ile  
L i tw in i  p o z o s t a n ą  n ie u s tę p l iw i  i w d a l
s z y m  c ią o u  u p i e r a ć  s ię  b ę d ą  p rzy  sw o ich  
im p e r ia l i s ty c z n y c h  z a k u s a c h ,  w ó w C sa t  
S e jm  w ileń sk i  j e d n o g ło ś n ie  w y p o w ie  s ię  
za p o łą c z e n ie m  W ileńszCzyzny z P o ls k ą .

Uzupiiaiania koaslyiaGyjna.
WARSZAWA, 6. (wł.) Komisja kon* 

s ty lu cy jn a  wyslucliala referatu p o s h  d-ra  
B u ik a ,  który p rzedstaw ił now e sfo rm uło
wanie  art. 9 w brzm ieniu  n a s tę p u ją c e  nu:

„Państw ow i urzędnicy  ad m ia is l id cy j-  
ni wszelkich d y k -s te r j i ,  tudz ież  s ę d . b v i e ,  
n ie  m o g ą  być w ybrani w tyc<a okręs-JCb, 
w których pełn ią  sw ą służbą. Nie 
się za u rzędn ików  sdm in is tracy joy ił i  v  
3nsczeniit  teg o  art. nauczycieli 'w szd l ' ic a  
kategorji,  urzędników  pocztowych i teSe- 
g taficznych, u iz ę d n ik ó *  kolejowych oraz 
u rzędn ików  urzędów  probierczych > urzęd
n ików  m iar i wcg°. N ad  w-.iioskisiia tyta 
rozw inę ła  się  bardzo  szczegółowa dys  u -  
sja, poczerń '  uchw alono  pierw szy  us tęp  
w niosku re fe ren ta  większością głosów, na
tom ias t  uchw alono  skreśl ć u s tęp  d iu g i ,  
p r iy czem  po lecono  referentowi, sby n  re
feracie zaznaczył, że kom isja  była jedno
m yślna  co  do  tego, źe  nauczycieli  wszel« 
kich kategorji nie należy  u w s ta ć  *a 
urzędników  ad m in is tracy jnych .  N auczycie
le, wszelkich kategorji  mog*i być wybNDl 
naw et w tych ok ręgach  w yborczy :n ,  w k tó -  
rych p e łn ią  służbę.

III konferencja Pracy.
GENEWA 8. (PAT). Dnia 25 p a ź 

dziernika będzie o tw arta  w Genewie 111 
Międzynarodowa konferencja pracy, w 
której weźmie udział około  600 delega
tów państw  wchodzących w skład Ligi 
Narodów oraz państw , nie będących 
członkami Ligi, a wiąo delegaci Niemieo 
i St. Zjednoczonych. Na porządku obrad 
konferencji znajduje się cały szereg 
spraw, odnoszących sią de handlu prze
m ysłu  i rolnictwa.

W e w c z o ra j s z y m  c ią g n ie n iu  
nówki w ygrana padła  na

H k  1 , 2 2 9 , 0 9 8
sprzedany w Poznaniu.

Miljo*
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Ze stolicy i z  Kralu.
E d a  z a m a c h u .

' L W Ó W , 8 ( w ł J  L w o w s k a  d y r e k c j a  
polic ji  z a w ie s i ła  t y g o d n ik  u k r a iń s k i  
,B a tk ! c w » z c z y z n a “, k tó r y  z a s tę p o w a ł  
ta w ie s z o n y  n ie d a w n o  „ U k ra iń s k i j  W is t -  
n y k “, a w sz o w in iz m ie  w n ic z e m  m u  
n ie  u s tę p o w a ł .

S t a r o r u s in i  ks .  J a n  K o s te c k i ,  e m e 
r y to w a n y  p ro f.  g im n . i J a n  L i s k o w a c k i ,  
r a d c a  sK arbu , b ra l i  u d z ia ł  w o b ie d z ie  
u  p rez .  N e u m a n a  z  o k az ji  p o b y tu  N a 
c z e ln ik a  P a ń s tw a .  .R u s k i  K o m ite t  W y 
k o n a w c z y *  p a r t j i  m o ^ k a lo f i l sk ie j  w y k l u 
c z y ł  o b u  z p a r t j i  z  p o w o d u  u d z ia łu  
w to m  p rz y ję c iu .

W bdzi o 41,09 — vi Warszawie 
o 30,08 proc.

W A R SZA W A , 8. (PAT). K om is ja  d la  
b a d a n ia  k o s z tó w  u t r z y m a n ia  i r t a l i i a ,
l i  w m ie s ią c u  w rz e ś n iu  w  p o r ó w n a n iu  z 
s ie rp n ie m  b. r. k o sz t  u t r z y m a n ia  ro d z in y  
p ra c o w n ic z e j  z ło ż o n e j  z 4 o s ó b  n ie  o -  
t rz y rn u  ą c c j  d e p u t a t ó w  zw ięk szy ł  aię o  
30,98*.

Daniny publiczne.
WARSZAWA. 7. (PAT), W in .  s k a rb u  

k o m u n ik u je :  D a n in y  p u b l ic z n e  p rz y n io 
sły w b. K ró le s tw ie  P o lsk io m  i w Mało* 
p o l s e e  w  c z e r w c u  r. b . r a z e m  k w o tę
3 108.2/10 m i l jo n ó w  w  t e m  p o d a tk i  b e z 
p o ś r e d n ie  do ły  857.4/10 m l l jo ró w ,  p o 
d a tk i  p o ś r e d n i«  25 >.1/10 mllionó*», m o 
n o p o le  1353 1/10, c ła  204 1/10 m il o n ó w  
i o p ł a ty  (n a le J y to ś c i )  487 5/10 m il jo n ó w .

Bursa im. Piłsudskiego m Lwom
L W Ó W , 8. (PAT>. R a d a  m ie j9 k a  

w e  L w o w ie  c h c ą c  d a ć  w y r a z  s zcze re j  
r a d o ś c i  z p o w o d u  o c a le n ia  N a c z e ln ik a  
P a ń s tw a ,  p o s ta n o w i ła  u tw o r z y ć  ż y w y
p o m n ik  d la  N a c z e ln ik a  P a ń s t w a  w  p o 
s tac i  B u r s y  im ie n ia  N a c z e ln ik a  P a ń s tw a  
d la  m ło d z ie ż y  rę k o d z ie ln ic ze j  i h a n d lo 
wej. W  c e lu  z b ie r a n ia  f u n d u s z u  n a  ten  
cel, u s ta n o w io n y  b ę d z ie  s p e c ja ln y  k o m i 
tet.  R a d a  M ie jska  w y a s y g n o w a ła  1.000.000 
m a re k .  Z W a r s z a w y  p. G e r la c h  n a d e 
s ła ł  20 m il j .  m. w złocio.

Ohyda obszarnicza 
na Wołyniu.

• O b s z a rn ic y  p o ls c y  n a  k r e s a c h  t ę p ią

Ii o l s k o ś ć ! - - R u g o w a n i e  d z ie r ż a w c ó w  Po- 
aków . —  R z ą d  e n e rg ic z n ie  p o w in ie n  s ię  

w z ią ć  do tej s p r a w y  1).
P r z y b y ł a  do  s to l i c y  d e le g a c ja  

Z w ią z k u  b e z b r o b o tn y c h  i Z w ią z k u  d r o b 
n y c h  d z ie rż a w c ó w  z W o ły n ia ,  a b y  w p ł y 
n ą ć  n a  c z y n n ik i  d e c y d u ją c e  w k i e r u n k u  
z a p o b ie ż e n ia  s z k o d l iw y m  p o d  w z g lę d e m  
n a ro d o w y m  i s o c ja ln y m  z ja w is k o m ,  j a k ie  
m a ją  m ie js c e  na W o ły n iu .  O b y w a te le  
z ie m sc y ,  p o w ra c a ją o  do  m a ją tk ó w ,  k tó ro  
o p u śc i l i  p o d c z a s  w o jny ,  r u g u ją  m a so w o  
s łu ż b ę  fo lw a rc z n ą ,  k tó ra  p rz e z  te n  c z a s  
u p r a w ia ł a  częśc io w o  ich  g r u n t a  i z a g o 
s p o d a r o w a ła  s ię  w  p e w n y m  s to p n iu ,  
o ra z  u s u w a ją  d z io rż a w c ó w  i c z v n sz o -  
w n ików , o d n a j tn u ją c y c h  od d w o ró w  z ie 
m ię .  W  te n  sp o só b  n a  W o ły n iu  oko ło
60 ty s .  r o d z in  d z ie rż a w c ó w  z a g ro ż o n y c h  
j e s t  w s w y m  b y c ie ,  a  ty lk o  w je d n y m  
pow iec io  D u b lń ^ k im  s to  k i lk a d z ie s ią t  
ro d z in  fo r n a l s k ic h  k o czu jo  p o d  go łe in  
n ie b e m . Z a ró w n o  j e d n a ,  j a k  1 d r u g a  
k a t e g o r j a  lu d n o ś c i  s k ł a d a  s ię  p r a w ie  
z s a m y c h  P o la k ó w , g d y ż  R u s ln i  ho jn io  
z o s ta l i  o b d a r o w a n i  z ie m ią  p o d c z a s  u w ła 
s z c z a n ia .  W te n  sp o só b  w y tw o rz y ł  s ię  
p a r a d o k s a l n y  s ta n ,  że lu d n o ś ć  p o ls k a  
n a  W o ły n iu  n ig d y  j e s z c z e  n ie  b y ła  t a k  
z a g ro ż o n a  w s w y m  b y c ie  i n ig d y  nio 
o b ja w ia ła  ta k ie g o  n ie z a d o w o le n ia ,  j a k  
p o d  r z ą d a m i  p o lsk ie m i .  A b y  ton  s t a n  
r o z ją t r z e n ia  sp o łe c z n e g o  i s t r a t y  n a r o 
d o w e j  z ła g o d z ić ,  d e le g a c ja  p ro p o n u jo :
1) w y z n a c z e n ie  p o w n eg o  o k re s u ,  u p r a 
w n ia ją c e g o  s łu ż b ę  ro ln ą ,  z a g o s p o d a r o w a 
n ą  n a  g r u n ta c h  d w o rs k ic h ,  do p o z o s ta n ia  
t a m  i p r z y g o to w a n ia  p rz e z  ten  c z a s  d la  
n ie j  d z ia łe k ,  k tó r e b y  m og li  n a b y ć  za  
s p ł a t ą  r a t a m i ,  2i p r z e ję c ie  p r z e z  d z i e r 
ż aw có w  n a  w ła s n o ś ć  z iem i,  k t ó r ą  d o 
t y c h c z a s  d z ie rż a w i l i ,  za  e ra o jo n a ln c m  ł 
s p ra w io d l iw e m  o d s z k o d o w a n ie m  w ła ś c i 
c ie li  d o ty c h c z a s o w y c h .  N a jp i ln ie j s z e  j e s t  
j e d n a k  w s t r z y m a n i e  e k s m is j i  z a ró w n o  
w  s to s u n k u  d o  d z ie rż a w c ó w ,  j a k  i do  
s łu ż b y  d w o rsk ie j .

Delegacja b y ła  u  p r e z y d e n t a  m in i 
s t ró w ,  k tó r y  w y s łu c h a ł  u w a ż n ie  s k a r g  
d e le g a tó w  i p r z y r z e k ł ,  p r z y t e m ,  żo 
s p r a w ą  t ą  z a jm ie  s ię  r z ą d  n a ty c h m ia s t .

I  s t a ć  s ię  to  pow in n o .  J a k  n a j e n e r 
g iczn ie j  w y s t ą p i ć  m u s i  R ząd  w a r s z a w 
sk i  w o b e c  o b s z a rn ik ó w  k r e s o w y c h ,  d o 
p u s z c z a ją c y c h  s ię  n ie m a l  z d r a d y  s t a n u ,  
bo t ę p i ą c y c h  p o ls k o ś ć  ś w ię t ą  n a s z y c h  
k re s ó w  w s c h o d n ic h .  (jw).

Statystyka pożarów.
P o ż a ry  zb io ro w e  są  w le lk e j  m iary 

klęską spo łeczną . C oroczn ie  p ło n ie  w s a 
m ej Koi g resów ce  o k o ło  30.000 budynków . 
Z  tego pożary  zb io ro w e  poch łan ia ją  12 — 
25 proc. W roku^jbieź. (od  stycznia do  
s ie rp n !a) już  z an o to w an o  78 p o ża ró w  
zbiorow ych, k tó re  zniszczyły 1787 nieru
chom ości, t. zn. o k o ło  7 .0 JO budynków .

Pastw ą p o ża ró w  zbiorow ych padły: 
Oleśnica, pow. S to rn lc k i  — 823 budynki; 
Jaświtv, pow. B ia łos tock i  —  120 b u d y n 
ków ; Łęka, pow ; Będzin — 150 n ie ru c h o 
m ośc i;  Zaw ady, pow. Biłgoraj — 60 nie- 
r u :  o m o śc i ;  Z em borzyce, pow . Lublin —
61 b u d / n k ó u ;  Drochlin, pow. W łoszczow a
— 55 n ie ruchom ośc i:  Bialaczew, pow. O - 
p o e tn o  — 00 n :e ru :h o rn o śc i ;  C hechło ,  
p o  -.*. O lkusz  —  58 n ie ru c h o m o ś ć ;  M oni
ce, pow. S ieradz — 65 nieruchom ości.

W pożarach  m asow ych  u leg a ją  z a 
gładzie do s ło w n ie  całe  wsie lub dzielnice 
miasteczek; w p łom ien iach  giną  dzieci, 
starcy, kaleki (w tem  z a n o to w a n o  5  z g o 
nów, 27 g roźnych  o p a rzeń  i k ilec tw ) nńd- 
to  ginie w ogniu inw entarz  żywy, konie, 
bydło , a g łów nie  trzoda  chlewna i drób.

S zkody w yrządzone  przez po ża ry  
zb iorow e w r. b ie lący m  przekroczymy już
300,000,000 marei.-.

Nowa afera wojskowa.
Aresztowanie majora W. P. pod 
zarzutem miljonowych defraudacji.

K om isja  go sp o d arcza  w o jskow ego  o- 
k ręg o w eg o  Z ak ł2du gospodarczego  w K ra
kowie zw róciła  się przed kilku dn iam i do  
tut. p ro k u ra tu ry  celem w drożen ia  d o c h o 
dzeń przeciw A genorow i D rozdow i, b. u -  
rzędnłcow l wois o . ' .em u  w  randze  m a 'o ra  
a cbecnic  profes row i buchalter}!. W edle 
donie^iem a p ro k u ra tu ry  D rozd  p o b ra ł  w 
fil i W. O. Z. O zaliczki w łącznej kwocie 
21,620,00') m a re k  ^ e k o m o  na k u p n o  p ro 
wiantów. D ro /d  na liczno nalegania  n ie 
tylko że nie zdał r a c h u n k ó w  z pobranej

kwoty, ale nie dał wcale żadnej o fy o w te -  
dz!. W obec tago  p ro k u ra tu ra  w ubieg łą  s o 
b o tę  zarządziła  a resz tow an ie  D rozda .

Aresztowany D rozd  p rzyzna ł  się aa* 
śledztwie, i c  p o b ra ł  zalfozkę zaznaczający 
i e  wziął ją na  k u p n o  to w aró w  dla wojska* 
w G dańsku  i że nas tępnie  wszelkie racnan -  
ki z łoży ł  przy zw oln ien iu  go z w o jsk a ,  
sw o im  p rze łożonym , na  co  jako świadków1 
w ym ien ił  szereg  o só b  ze sfer w ojskow yoh. 
Śledztwo w toku.

Nowe podatki w Niemczech.
Wyliczenia budże tow e  uśw iadom iły  

rządowi Rzeszy nader  tru d n ą  sytuację fi
n ansow ą, w jakiej znajdują  się Niemcy. 
J a k o  rezulta t tych wyliczeń, rząd złr.śył d o  
p a r lam en tu  szereg  p ro jek tów  nowych p o 
datków, o ra z  pow iększania  daw nych, z 
k tó ry ch  najważniejsze wyliczamy:

1) projekt podniesienia  podatku  o d  
c u k ru  z 14 do  100 mk. od  kg.,

2) p ro jek t  poda tku  o d  sacharyny,
3) p ro jek t  zw iększania  poda tku  od 

sp iry tu su  z 800 d o  ca. 4000 m k. od  hek
tolitr u ,

4) pro jek t  podw yższen ia  o p ła t  kon -  
sum cyjnych  o d  w ód  m in tra ln y c h ,  piwa, 
ty ton iu ,  zapałek ,

5) r ro je k t  zwyżki niektórych stawek 
taryfy celnej (głównla cd  przedm iotów * 
zbytku),

6) p ro je k t  podniesien ia  o  80 proc . 
p o d a tk u  o d  węgla,

7) p ro jek t now ego po d a tk u  o J  wy
ścigów,

8) p ro jek t  p o d a tk u  od  sa m o ch o d ó w ,
9) projekt po d a tk u  od  s s e k a r a n i ,

10) p ro jek t  re fo rm y p o d a u u  o b lo to 
wego,

11) projekt zm iany  poda tku  o d s y ó ’ek
■ 12) p ro jek t  poda tku  o d  tr?.nzakcji fi

nansow ych  i o p e r a c j  g iełdowych ( w leni 
rów n ież  o d  o b ro tó w  walutą i dew lw m i) ,

13) p ro jek t  p oda tku  o d  p rzyrostu  k a 
p ita łu ,

14) p ro jek t  podatku  od  zysków w o 
jennych  i

15) pro iek t specjalnej ofiary p rz y m u 
s o w e j  na rzecz P ań s tw a  z t tu łu  ,c£0  
kry tycznego s tanu  finansow ego.

tfg|©dl6BBS3.
Warszawskie wybory do Kasy cho
rych. — Też przedstawiciel robotni
ków. — Obrońcy mniejszości naro
dowych. — Na straży uciśnionych.

P an  K a la s in ty  szlachcic najczystszej 
wody, jak oka w  g łow ie s i rzazący  nie- 
ak az i t i ln o śc i  sw ego redow ego  k le jno tu ,  a 
d la tego  w pogardz ie  m ający wszelkie g łu p 
stwa dem okratyczni:  i ludow cow e m rzonk i 
z radością  pokazał mi gazs tę  z w ia d o m o 
ścią o wyniku w yborów  do  K ssy  chorych 
w W arszawie.

—  O to  wasze reformy, i dem okra tycz
ne — rzekł mi poda jąc  jednocześn ie  n u 
mer z zakreślonym  ołów kiem  czerwonym  
m iejscem . Czynił to  zarazem  z taką  d u m 
ną pow agą, jakby  rzucał wa m n ie  poci
skiem  d ruzgocącym , jakby  chc ia ł powie
dzieć, źe tym  razem  za jedr.em zam achem , 
Jedną  w iadom ośc ią  z gazet zaczerpn ię tą  —  
obali w szystkie  przezem nie  w różnych  
czasach  w y p o w ia ia n e  zdania  —  o  potrze
bie  us tro ju  d em okra tycznego  w P o h c e ,  o 
konieczności dziejowej zap row adzen ia  rzą 
d ó w  ludowych, o p rzygo tow aniu  n aszego  
pro le ta rja tu  d o  w ykonan ia  odpow iedz ia l
nego  obow iązku  bad o w y  i rządzen ia  w ła
snym  Państw em .

—  P a n  K a b s a n ly  był zsw sze  zgoła 
odm ien n eg o  zdania .  Twierdził z uporem , 
ż 2 dem okrac ja  Po lskę  zgubi, g d y ż  prole
ta r ia t  jes t  c iem ny i nie do rós ł  d o  zrozu
mienia  i w ykonyw ania  tych obow iązków , 
jakie nań  wkłada na rzucony  P o lsce  przez 
d em ag o g ó w  i socjalistów  us tró j  d em o k ra 
tyczny.

Z d a n i m  p. K a la san teg o  misja szlach
ty w P o lsce  n ie  je s t  jeszcza »kończona. 
O na  m a myć n au szy c ir lk ą  w arstw  niższych.
O  aa  ma przygotow ać lud  d o  ż y d a  pub licz
nego  —  aby  się spełn iło  pow iedzen ie  po
ety: Jeden  ty lko cud  — z sz lach tą  p o l 
ską  —  polski lud.

D opók i to nie  nastąpi — rządy w 
Polsce  nalecą się tym, którzy rządzić umieją, 
którzy do tych rządów nabyli prawa bądź 
to  i r r t s  grodzenie, bądź przez stanowi- 
sko  m ajątkowe.

—  No 1 c ó ł patentowany obrońco 
rrbotolków — zwrócił się taras t n i e

szyderczo p. Ka l i s a :  ty. Czyż nie pow
tarza łem , i e  p ańscy  wyrobioni rzekom o  
politycznie  i spn łeczn ia  robo tn icy  — to 
m o ttach  c iem ny, k tó rego  nia obchodzi  nic 
poza zarobkam i i s tra jkam i. P an  i p a ń 
scy koledzy  z partji ro b o tn :czych w dziw- 
nem  zaślep ien iu  widzicie w robo tn iku  
w zór wszelkich  doskonałości,  w ybrane  n a 
czynie ła sk  i ta len tów  upow ażn ia jących  
p ie rw szeg o  lepszego  Wojtka, Wick3, czy 
W alka do  rsądzun ia  P óńs tw em , k ie d y  on 
nie  po tra f i  r?ąd? 6 w łasnem i portkam i (p. 
K a la san ty  zwyczajem  swych szlachetnych  
ojców  byw ał n iek iedy  w w yrażen iach  ru 
baszn ie  dosadny)ł  K a iec ie  m u ro zw iązy 
wać zawiłe p roblem y spo łeczne, nad  k tó ry 
mi trudzi s ię  wieki całe w o so b ach  swych 
p rzo d u jący ch  rozum em , nauką  i genju* 
szem —  przodow ników . T rąb ic ie  na  w szy
stk ie  s t ro n y  a ż  d o  znudzenia ,  źe to  nikiem 
Innym  ty lko  robo tn ik iem  i jego  cn o tam i 
Rzeczpospolita  pow sta ła  i is tn ie je . Nic 
wiele b ra k o w a ło b y  ażebyśc ie  n ie  ogłosili  
bóstw a ro bo tn iczego  (święto przecie już 
jest), żebyście  tem u  bós tw u  n ie  wznosili  
o i t3rzów, na k tó tych  na o f ia r ;  ca łopa len ia  
sk ladućby  należa ło  bu rżu jów  i obszarn i*  
ków.

—  No i cóż  pan ie  mistrzu  I chw alco  
robo tn ików  teraz pow iesz  —  mówił w c o 
raz większem un ies ien iu  i zaprzan iu  p. 
K alasan ty , p rażąc  m uię ironją swych słów
— pańscy  pupilow ie  —  zbłażnili  się ca ł
kowicie. W ykazali,  że są  m o tłoch jm , k tó 
ry  naw et w łasnych in te resów  b ro n !ć nie 
chce i nie umie. Na 100,000 u p r a g n io 
nych do  g ło sow an ia ,  z łożono  ty lko  d w a
dzieścia p«rę tysięcy głosów. Toć to 

-sm iscb, to  k om prom itac ja .  T o  przes troga  
i nau k a  dla  wszystkich  d em ag o g ó w , że 
pospó ls tw o  n ie  chce praw polityczoych, 
nie chce reform społecznych —  a chce 
ty lko  je ić .  Kto mu da g lon  ch leba  i k a 
wał szperk i a do tego  gorzałki kw artę  —  
ten  m u będz ie  panem i dobrodz ie jem , 
ch o ć b y  m yśla ł o  skasowaniu powszech
nego  prawa w yborczego  l Innych osła
wionych zdobyczy dem okracji .

T ak  mię miażdżył p. K alasan ty .
Daremnie ożywałem wssdklch moż

liwych argumentów, źe tak ile  nie jest 
jak to ou z przesadą twierdzi. Przytaczał 
on ogólne zmęczenie, zobojętnienie całego 
społeczeństw», wadliwą organizacji wy* 
bortw i inne fessese przyczyny — nic to

je d n a k  nie  zdoła ło  p rzekonać  p. K a lasan 
tego, w roga d e m o k ra c j i  i k lasy  robotniczej.  
O dszed ł  odem nie  w rad o sn y m  nas tro ju  
zwycięscy!..

P an  K a lasan ty  p rassadza ł  — to rzecz 
pew na i n ia  dająca  się zaprzeczyć. M imo 
to  miał on  nic j/ątpliwje u c J M E d y  drwił 
z m a łfg o  za in te re so w an ia  się ro b o tn ik ó w  
w y b o r t tn i  do  tak  p -ży teczn e j  i tak  in te 
resy  ro b o tn ik ó w  m ającej na zadan iu  in s ty 
tucję  i a k ą  jest  K asa  chorych.

Jeżeli już  obecnie t *k t rudno  p o ru 
szyć robotn ików , w soraw .id t dotyczących  
ich m jk o ż y s tn ie js z y c h  in te resów , to  cóż 
o o p :ero będzie  przy w yborach do Sejm u, 
do  Rady Miejskiej. T am  zanosi się na 
m n ie jsze  jeszcze za in teresow ani« .

A j e ż d i  tak , to  wrogowie ro b o ta  ków 
(jak p. Kalasanty , a takich  są  dz iesią tk i 
tysięcy), pow ied rą ,  że robotn icy  nie eticą 
korzystać  z praw politycznych , n ie  p ra g n ą  
mieć awych przedstaw icisli  w S : j ra ie ,  nie 
chcą  w pływ ać na rz ą d ) ,  n ie  chcą  brać 
ndzia łn  w g o s p o d a r z  miejski*), nie c h c ą  
tworzyć przy p o m o cy  rządowej ins ty tuc ji ,  
k tó re o y  się o p iekow ały  ro b o tn ik iem  i szły  
m u w razie potrzeby  z p o m o :ą .  W ro g o 
wie robo tn ików  śm iało  będą  m ogli  tw ier
dzić, ż ;  robotn icy  s to ją  jeszcze na tak 
n izkim  poziomie, że  n ie  odczu ją  po trzeby  
udziału  w życiu politycznem  i spo łecz- 
nem.

—  Pow iecie , że przesadzam, że bio
r ą  rzeczy zbyt czsrno. Czytajcie prasę 
burżuazyjną, Jprzysłachujcie się  głojora 
przedstawicieli warstw pracujących — a 
usłyszycie, i e  Już  p o d o b n e  g łosy  rozle
gają się po Polsce.

N i t  dalej,  jak  przed dw om » ty g o d 
niami ks. M G odlew sk i na *a ® íC,, r“ k- 
cyjoetfo p ism a  .R s « c rp o s p o ł iU  pisał, 
że p rzyczydą w szystk ich  nieszczęść w 
P o lsce  Jest: 1) n łw e izen ie  M in is te rs tw a  
P racy ,  k tóro  State się m ii is te rs tw e m  b e z 
robocia , 2 )  ucbw sła  se jm ow a 8-godz inne-  
g o  d n ia  pracy; 36a*4os«wanie t e f o  praw a 
do  hand lu ;  3) z a i e m a i a  ako rd u .

To są więc choroby Państwa Pol
skiego. Chcąc Pfrhkę ratować i zamiesić 
ją w ra ) — naleiy zdaniem ks. Godlew
skiego, wszystkie wymienione prawa z n itś f  
Innem! słowy, ks. Oadlewski chce powie
dzieć, źe robotnikowi żadne prawa, żadna 
ochrona nie jest potrzebni. On i bez 
tego Jest szeręśliwy. A in  tan zrtsztą

bądzfs  tu gorze j,  tem łatwiej uzyska w c z >  
s i iw o ść  n ieb ieską  po śmierci.

G los te.) jest tem c h a n k le ry s ty c z -  
n ie{at7, źe w y p o w le iz la n y  z m ls ł  przez 
G ló » n c f to  P a tro n a  ch rześc jsń ik ic ł i  (<.lu- 
decklch) Zw iązków  ¿»»« » Jo ^y ch .  a w 'ę c  
p r3 iz  p iis ł& aism clc ia  1 o b rońcę  r o b a U i -  
ków.

C h y b a  j a k  ¿wl.tt św ia tem , toWego 
o b rońcy  ro b o tn ic y  j . s i c z e  n ie  wieli.

R ob o tn icy  m o ^  Śmiało i p o u ł a t z i ć  
codzieunic ; O J  pow ietrza , gtodn, o g o ia  i 
w ojny i od tak ieg o  obrońcy  zachew aj u s s ,  
B oie l

W ogóle  ;a ż  ob ro ń cy  jedni p o  d ru 
gich c isną  się p e d  p ó .o  nr tym tyg o d n iu .

Tacy łódzcy pvf.esowcy — cay  lo 
n ie  w zrusza jący  obraz  bez in te resow nośc i  
i p o św ięcen ia  bezg ran icznego  w imię 
«okrutni*» prześ ladow anych*  w Folsce  
m nie jszości narodow ych .

P epe3ow cy  na gwałt z b ie r a ją  sk ład 
ki na o b sze rny  p łassez , £od  k tó r e ś ?  Li* 
dem i m ogłyby  przed  uciskiem  .k rw aw y ch  
rządów  pol?klch*nkryo  b ied n y ch  „nciśt’!ó- 
nych* N iem ców  i ZyJów .

Wzruszenie ogarn ia ,  gdy się czyta, 
że PPS. w Łod*» wiasnsmi r$k*ml zade
cydowała o tj:n, by dzieci żydowskie przy
padkiem nie zasymilowały się,, ażrby 
przez to zostały odebrane od wzniosłej 
kultury gheita i cudnego, Jak mosykn po
toków libańskich, żargonut

P o d o b n o  na najb liższym  pos iedzen ia  
Rady Miejskiej na w niosek  P P S .  ma z a 
paść  u chw ała  w o b ron ie  p raw  prześlado* 
wanego języka niemieckiego w Polsce .

Podziw ia jc ie  spraw ied liw bść  P P S .  
Jsd aa k o  bra tersk ie  ućzucia żywi d la  żydów 
i dla nie m c ó a l

1 któżby teraz śmi&ł twierdzić, źe 
łódzka P P S .  sprzeniewierza oię basła: Pro
letariusze wszystkich narodowości łączcie 
się z PPS.

Na straty wykenania t ych wzniosłych 
i wiekopomnych nehwał stoi — znany 
na brukn łódzkim obrońca spraw mniej
szości narodowych w Pokce p. prezydfnt 
Aleksy Riewiki, który aby teorję z prakly- 
ką pogodzić, rozpoczął się nczytf targosn. 
Za jego przykładem mają pójić tani ta- 
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(M ow a posła  A. C h ąd zyń sk iego , w y g ło sz o n a  n a  p osied zen iu  Sejm u dn. I. X . 
1921. r. w  d ysk u sji nad  exp<vis p. p rezyd en ta  m in is tr ó w  L P o n ik o w sk ie g o )

Wysoka Izbo! Przed przystąpieniem 
do meritum sprawy, muszę wyrazić zdzi
wienie pod adresem p. marszałka, łe  na
znaczył na dzisiaj posiedzenie, aczkolwiek
* doświadczenia dobrze wie, 2e posiedze
nia sobotnie nigdy nie c icezą  się należy
tą frekwencją. Gdy ohodzi o sprawy dru* 
gorzędne, posiedzenia w sobotę są dopu
szczalne—natomiast gdy cbodzi o sprawy 
pierwszorzędnej wagi, jak dyskusja nad 
expose prezesa ministrów, która nie po
winna się toczyć wobec pustych ław, na
leży raz na zawsze zrezygnować z sobot
nich posiedzeń.

Wysoki Sejmie, — Stronnictwo nasze 
podczas ostatniego przesilenia rządowego 
szczerze pragnęło, by przyszedł do skut
ku rząd parlamentarny, koalicyjny. Cięż
kie położenie wewnętrzne państwa, ..zbli
żający się moment rozstrzygnięcia spraw 
najważniejszych dla Polski na terenie mię
dzynarodowym, Jak sprawa G. Ś ląska  i 
Wilna, zmuszały stronnictwa nie do wal
ki, ale do skupienia i wytworzenia silne
go rządu koalicyjnego. N.estety, rząd taki 
się nie utworzył, a także nie mógł pow
stać żaden rząd o większości parlamen
tarnej. Wobec takich stosunków panują
cych w naszym Sejmie, jedynie możliwy 
stał się rząd fachowy, tząd prezydenta 
Ponikowskiego.

Klub nasz w swojej uchwale już w 
czasie przesilenia zaznaczył, że w obec- 
nem ciężiciem położeniu popierać będzie 
każdy iządgw zakresie  koaieczności pań
stwowych, — a dalszy stosunes do rządu 
uzależni od jego programu, ud tej szcze
rości, z jaką  rząd  p rog ram  b ę d z ie  wypeł
niał.

R o z w i ą z a n i e  S e j m u .

Z a p o w le d /  p. p rezyden ta  Pon ikow 
skiego rych łego  rozw iązania  S e jm u , w ita 
m y  z wieikiem zadow oleniem . Sejm o b e 
c n y  spe łn ił  swoje zadan ie ,  uchw alił de
m o k ra ty czn ą  kon s ty tu c ję ,  położył fu n d a 
m en ty  pod  praw odaw stw o socja lne , wy
tw orzył zręby  p ań s tw ow ośc i  polskiej.  U-* 
w ą tp m y , iz  rolę sw ą  w inien  ju ż  z a k o ń 
czyć z p o ży tk iem  d la  kra ju  t w łasnej 
s ła w y .

U z d r o w i e n i e  f i n a n s ó w ^
Rząd p. P o n ik o w sk ieg o  rozpoczyna  

p racę  pod  znakiem  kou ieczności sanacji  
f inansów . Izba z wieikiem uapi^ciem  o -  
czekiwaia  f inansow ego  p ro g ram u  rządu. 
P. p rem je r  j e d n a k  og ran iczy ł  się ty lko  do  
p rz y tc c ie n ia  kilku ustaw , k tóre  m ają  być 
w niesione  d o  Sejm u, oraz  s tw ierdzenia ,  
Jego zdan iem  —  kon iecznośc i  em isji  b a n 
knotów.

Poniew aż nie  m am y  tn jeszcze  do 
czyn ien ia  z okreś lonym  p ro g ra m e m  finan 
so w y m  rządu, s tronn ic tw o  nasze  nie może 
d *i3iaj zająć s tanow iska , —  zaczekam y do 
p o m ó w i e n i a  p. m in is tra  sk a rb u  i wtedy 
okresi,m y nasze  zapa tryw an ie  na  pro
g ram  finansowy, jak i rząd  przedłoży  Sej
mowi. W obecnej chwili p ragnę  jedyn ie  
zaznaczyć, że je ś l i  uchw alim y  p ro p o n o 
w aną  przez rząd d an in ę  m aią tkow ą, Która 
j e s t  kon iecznością ,  jeże li  na łożym y poda
tk i  na majątki bogaczy  w ojennych, a  za 
s to su jem y  przytem sys tem  do ty ch czaso w y , 
b io rąc  za podstaw ę  wym iaru  podatków  
o b ecn ą  walutę, —  to n ie  os iągn iem y  je sz 
cze z a in ie n o i ie g o  ce lu ,  a lbow iem  w m ia
rę  jak  będzie sp a d a ła  w aluta , su m y  os ią 
g a n e  z zam ierzonych  dan in  olcażą się zbyt 
fiiałe, oka^e  się deficyt. Nie n a s tą p i  ani 
M n ac ja  finansów , »ni t e i  « ł a t a n i e  n i e 
doboru  buużetowego.

Przy ustalaniu wysokości podatku 
trzeba się kierować jakimś stałym mierni
kiem wartości, czy to teoretycznym zło
tym, czy podstawową ceną zboża.

®  ^ g o d z i n n y  d z i e ń  p r a c y «

Gdy «acząła się w kraju dyskusja 
■ad sprawą sanacji finansów, pewne koła 
społeczeństwa ku wielkiemu naszemu 
sdziwieam powiązały sprawę tę s zasad
niczą ustawą o ochronie pracy, a ustawą
o 8-mio godzinnym dniu roboczym. Z pra
sy  dowiedzieliśmy Si?, jakoby nawet pan 
nuahter skarbu cosłl się c zamiarem za- 
*ądauia od rządu i Sejmu ograniczenia 
ustawy o 8-mio godzinnym dniu robo
t y ® . Znając prezydenta rządu p. Poni- 
kowskiegąi. wiedząc, że jest on rektorem 

w e łn i ,  przedstawicielem nauki,
‘;beiel'śmj g0 posądzić, by wprost z 

kaitdry przyszedł do Sejmu po to, aby

przyłożyć swoje ręce do dzieła, któreby 
nasze prawodawstwo cofnęło wstecz — nie 
posądzaliśmy go o tendencje wsteczne. 
Dla uspokojenia Jednak udałem się w I- 
mieniu naszego klubu do p. prezydenta 
miniatrów z zapytaniem, jakie rząd ma 
zsmiary w stosunku do uchwalonej usta
wy o 8-mio godzinnym dnin pracy—i ku 
wielkiemu zadowoleniu usłyszałem, że rząd 
stoi całkowicie na stanowisku uszanowa
nia ustawy. Zapewnienie to nas zadowoliło.

Niestety stwierdzić należy, że w spo
łeczeństwie, w pewnych jego kołach, od 
dłuższego czas a prowadzi się systematy
czną akcję przeciw ustawie o 8 mio go
dzinnym dniu pracy. 0  *an'izacjc kapita
listyczne, t. zw. Liga Pracy, a nawet u- 
chwały niektórych stronnictw politycznych, 
zmierzają ku temu, aby tę ustawę uchwa
loną przez Sejm, znieść.

O św iad czam  na jk a teg o ry czn ie j ,  że 
w szelk ie  zam achy  na 8-m io godz inny  
dz ień  pracy, k lasa  robotn icza  przyjęłaby 
Jako wezwanie, jako  prow okację . Miał s łu 
szność  m ów ca socja lis tyczny, k tóry  z tej 
t ry b u n y  stw .erdził, że cała k h s a  r o b o tn i 
cza Jest so lidarną , jeże l i  chodzi o  o b ro n ę  
tej podstaw ow ej ustawy.

R obotn icy  polscy zew sze stali w p ie r
wszych szeregach  w a l ą c y c h  za 0 ,c z y z -  
nę i ponoszących  dla  niej ciężary, czy 
gdy  ch o d z i ło  o walkę z zab o rcam i w cza 
sie  ich p an o w an ia  w P o lsce ,  czy o  walkę 
z o k u p a c ją ,  czy o  o d parc ie  bolszewików,
—  zaw sze  robo tn icy  stali w p ie rw szych  
sze regach  walczących o wolność sw ego 
k ra ju .  T ak że  dzisiaj, w clężklcm  położe
n iu  f ioansow em  P a ń s tw a ,  robo tn icy  na- 
pewno nie  ncbylą  się od  obow iązków . J e 
i e l i  w p oszczegó lnych  gałęz iach  wytwór
czości po trzeba  w zm ożenia  wydajności 
pracy, potrzeba będzie  przed łużen ia  ozasu 
pracy, to  n iew ątp liw ie  w drodza  pertrak
tacji  dob row olnych  rz ą d u  z o rgan izac jam i 
zawodowemi, ro b o tn 'cy  po n io są  pew ne o- 
f>ary. A e, powtarzr.m, s ta ć  się to może 
jedyn ie  w form ie dobrow olne j  dan iny , przy
jętej na s ieb ie  przez robo tn ików  w drodze do 
brow olnej um ow y  miedzy rz ąd f in  a o rgan i
zacjam i zaw odow em i, —  nic m oże  zaś  w 
żad n y m  w ypadku  mieć c h a rak te ru  pod 
w ażenia  w jakie jkolw iek farm ie u s taw y  o 
8-inio godz innym  dn iu  pracy.

C harak te ry s ty czn em  jest, że  d o  gło
sów  kap i ta l is tycznych  przeciw 8-m io  go
d z in n em u  d n iu  p n e y ,  d o łącza ją  s ią  od  
czasu  do  czasu  i g ło s y  przedstawicieli 
p o lsk iego  w łoścjaństw a. O to  wczoraj pan 
poseł S ku lsk i  z t ry b u n y  S i jm o w e j  zazna"  
czył kon ieczność  przed łużen ia  godz in  pra 
cy. F a k t  to  d la  n a s  zn am ienny .  Przy tej 
okazji p r a g n ę  odpowiedzieć na  zarzut, 
k tó ry  ko lega  poseł B o b ek  wziął za grrech  
lewicy, że n ie  p o p a r ła  rządu  W itosa i wy
sn u ł  z tego  w niosek , t e  d em okrac ja  w 
P o lsce  Jeszcze nie  dojrzała , g d y ż  się w ia -  
jernnie  n ie  popiera .

G r z e c h y  R z ą d c a  W i t o s a .

Szanowni koledzy ludowcy, posłu
chajcie cierpliwie, a odpowiem na ciężki 
zarzut, jaki części demokracji postawił 
poseł Bobek i dlatego uprzytomnię wam 
w ogólnych zarysach stosunek poprzed
niego rządu do klasy robotaiczej. Poprze
dni rząd był pierwszym rządem w Pol
sce, który  stanął na stanowisku nie inge
rowania w sprawy społeczno-gospodarcze 
kraju i pierwszy poozął konsekwentnie w 
aaszem Państwie wprowadzać liberalizm 
kapitalistyczno-gospodarczy. Na żądanie 
poprzedniego rządu uchwalono wolny han
del ziemiopłodami (poruszenie na sali). 
Ustawa ta, stojąc już nie na stanowisku 
tobotniczem, ale na stanowisku koniecz
ności państwowych, stała się przedwcze
sną ffconajmoiej o jeden rok (wrzawa, o- 
krzyki). Ustawa ta w Województwach za
chodnich, pomorsklem i witłkopolskietn, 
wywołała prawie, że rewoltę. Ze stanowi
ska państwowego przynajmniej jeszcze 
jeden rok trzeba było prowadzić gospo
darkę zkoftową pośrednią, opartą na kon
tyngencie, a dopiero po rokn można było 
by przejść do wolnego handlu (wrzawa). 
Mało tego, poprzedni rząd zaprowadził 
także wolny handel węglem—i skutek te
go zarządzenia jest taki, źe już dziś dzie
siątki i setki fabryk są pozbawione zu
pełnie węgU i wskutek tego szereg przed
siębiorstw, a szczególnie s dziedziny dro
bnego przemysłu, w niedługim czasie sta
nie. Będziemy mieli niewątpliwie powi
kłania gospodareze w przemyśle.

Nie potrzeba być znawcą spraw wę
glowych, aby stw ierdzić , że zaprowadze
ni c wolne ¿jo h a n d le  węglem wobec idącej 
zimy, jest c o n a jm n ie j  lekkomyślne (G.osy: 
słusznie.) Gdyby rząd przyszedł z roz
porządzeniem o wolnym handlu węglem 
na wiosnę, lub w lecie, miałby za sobą 
choć pozory argumentów. Przychodzenie 
dziś z projektem o wolnym han ilu węg
lem, wobec idącej zimy i największego za
potrzebowania; należy nazwjć szkodliwem  
dla intere ów Państwa.

Rząd poprzedn i nie śc iąg n ą ł  pożyczki 
p rzy m u so w e j  o d  boga tych , k tó rą  sa m  w 
Sejm ie  przeprowadził,  — a n a to m ia s t  śc ią 
g an ie  poda tku  o so b is to -d o ch o d o w eg o  ro z 
począ ł  p rzedew szystk iem  od  robotn ików . 
(Glosy: t a  ich boli.)  Za  czasów  poprzed 
n iego  rządu  były aż dw a s tra .k i  kolejowe, 
o lbrzym i s t ra jk  w p rzem yśle  włók enn i-  
czym, d ługo trw a łe  n iepoko ją  w przem yśle  
górn iczym , a naw et s tra jk  w sądow nic tw ie .  
O to  S zanow ni K o ledzy  li tan ja  g rze  hów 
poprzedn iego  rząd u  wobec dem okracji  r o 
botniczej.  Nie dziwcie  się za tem , że  w 
tych  w arunkach  dem okrac ja  robo tn icza  
n ie  m ogła  poprzeć  pop rzed n ieg o  r z jd u .  
Z arzu ty  kolegi Bobka o  n iedo jrza łość  i d e 
mokracji,  w inny  być sk ie row ane  n ie  do  
tej części dem okrac ji ,  k tó ra  s tan ę ła  w 
opozyc,i ,  ale  d i  tej c z ę ś c ,  która m U ł i  
rządy i tych rządów  nie użyła dla do b ra  
d em okrac ji .  I d ia  tego. ch oc iażby  kolega 
p. D a sz y ń sk i  n ie  w iem  jak  wym ow nie  
dow odził  potrzebę  i zalety  rządów  robot-  
n czo-w łoścjańsk ich , raas im y stwierdzić, że 
w dzisie jszych w arunkach  idea  t.i, j e s t  zu 
pełnie  n ierea lna . M am  przekonan ie ,  i e  p. 
poseł D aszy ń sk i  p o d  tym  w zględem  re
p rezen tu je  z n ik o m ą  m nie jszość  robo tn i
ków w Polsce, (pos. Osiecki: O  jak im  
rządz ie  myślicie?). Należy stwierdzić, a 
czynię to  w in te res ie  naszych  w zajem nych 
d o b ry ch  s to su n k ó w , w imię tego, aby  de
m okracja  is to tn ie  aię po łączyła  i razem 
walczyła n ie  ty lko  dziś, a le  i w przysz ło 
ści, —  że w śród  w ło śc jań s tw a  polsk iego  
niem a zrozum ienia  d o s ta te c z n e g o  dla sp raw  
ro bo tn iczych  i socjalnych.

Wczoraj p rzecież sam  kolega Bobek  
stwierdził b rak  u spo łeczn ien ia  w ło śc jań 
stwa, k tóry  ja widzę przedew szystk iem  w 
tem, że  w b s e ja ń s tw o  nie um ie się wyzbyć 
swoich in te resów  s tan o w y ch  i n ie  może 
się wznieść na wyższy szczebel z rozum ie
nia zadań  dem okracji .  W tem  u p a tru ję  
n iem ożliw ość  w spó łdz ia łan ia  naszeg o  z 
włośc jaństw em  we wszystkich sp raw ach  i 
u tw orzenia  w sp ó ln eg o  rządu .

F a k t  ten, jeszcze raz pow tarzam , a 
czynię to w in te res ie  na szeg o  porozum ie
nia na przyszłość, bo  ty lko „clara .pacta 
fac iunt c la ros  am icos* .

Ż ą d a n i a  f t l a s y  r o b o t a i o z e j .
P an  P rezy d en t  zapow iedział szerokie 

rozwinięcie ubezp ieczeń  społecznych, roz
szerzen ie  Kas chorych I tworzenie  Związ
ków  Kas chorych. Chcę P an a  P rezy d en 
ta M in is trów  poinform ow ać, t e  aczkolw iek  
U staw a o kasach  chorych  u ch w a lo n ą  zo 
sta ła  przez Sejm już  16 m iesięcy  temu, 
to  jednak  na  o lbrzym iej połaci z iem  b. za
boru  rosy isk iego  po s iad am y  zaledw ie  2 
K asy  chorych, —  w W arszaw ie  i w Za
g łęb iu  D ą b ro w s k i tm .

W na jw iększem  mieście  fo b o tn ie ie m  
polskłem , w L odzi,  w sto licy  p rzem ysłu  
w łók ienn iczego , K asa  chorych nie może 
d o tą d  być zorgan izow ana  dla b raku  kre
dy tów . Jak ie  to  budzi rozgoryczenie  
w śród  w arstw  robotniczych, ła tw o  zro zu -  
mieć.

Z apow iedź  p. P rezy d en ta  M inistrów, 
że k asy  chorych b ę d ą  rozszerzone, p rzy j
m u jem y  z zadow oleniem , —  uw ażam y, że 
Jest to  w eksel n am  w ystaw iony i reali
zac ji  jeg o  p ilnow ać będziemy.

W expose p. Prezydenta Ministrów 
widzimy b. ważny brak w pominięciu 
spraw aprow izacyjnycb . Jeżeli dziś lu d 
ności miast dokucza tylko drożyzna, to 
niewątpliwie za parę miesięcy obok dro- 
iyzny w miastach, nastąpi także brak 
środków spożyw czych.

Przy uchwalania ustawy o wolnym 
handlu mówiono nam, ł e  rząd wyasyg
nuje poważne kredyty na zakup kilku* 
dziesięcinwagonów zboża a tojcelera rzu
cenia zboża w pewnych momentach na 
rynek, dla obniżenia cen. Do dziś nie 
wiemy, czy jakiekolwiek zakupy są doko
nane i czy rząd będzie miał możność re
gulowania cen.

P. Prezydent Ponikowski w a wojem 
expose stwierdził, że wszystkim warstwom 
w Polsce dobrze się dzieje, a także ro
botnikom fabrycznym i rolnym. Istotnie 
niektóra katagorje robotników mają za
robki znośne. Ale przecież w Polsce 
mamy sstki tysięcy robotników niewykwa- 
lifikowaaych, którzy przeważnie zatrudnię- 
nia nie mają, — a jeżeli mają takowe, 
to wobec nadchodzącej simy i« stracą. N a1

r y u iu  pracy  zjawi aię k ilkadziesiąt ,  a m o 
że i więcej tys ięcy  b e /ro b o tn y ch .  — N a 
s tę p n ie  jes t  cała  rzesza inw alidów  z n a jd a ,  
jących  się w skrajn*J nędzy, w obec  k tó 
rych  U staw a uchw ciona  kilka miesięcy ta* 
m u  w Sejm ie, jeszcze do  dz iś  nic je s tz a -  
s toaow aaa ,  i d la tego , żeby  dać  m o in e ś ć  
życia rodzinom  niewykwalifikowanych ro 
bo tn ików , zdem obil izow anych  żo łn ierzy , 
n a leża łoby  zorgan izow ać  inw estycyjne ,  po
żyteczne  dla  P a ń s tw a  robo ty  publiczne, o 
czem  r ó w n ie ż  P an  P rezyden t  M in i t l ró w  
n ie  w spom nia ł.  Szczególne  m a to  zn a 
czen ie  w s to su n k u  do  P om orza . P a a  
P re m je r  przyrzekł nam  z tej trybnrsy, ¿a 
szczegó lną  uw agę zwróci na  położenie  
P om orza . Is to tn ia  kraj ten  o dr obi:ej 
w łasności rolnej m ający  zaledwie zac«4 tki 
p rzem ysłu , z n a jd u je  się  w fata lnych wa
ru n k a c h  gospodarczych . M ając  formą ko
rytarza, cierpi n a  p lagę  p rzem ytn ic tw a. 
Jeże li  w y ż n ie m y  pod uw agę  u a jw ięk s ią  
agitację , jak ą  N iem cy rozw ija ją  na Poroo-  
rzu, jak  używają wszelkich sp o so b ó w , by 
lu d n o ść  tu te jsz ą  do P a ń s tw a  Pcil>ihic.>o 
zniechęcić, ż eb y  j ą  uczynić  przedm iotem  
zd radz ieck ich  know ań  przeciw Polsce, —  
jeżeli zważymy, że przecież P o m o rz t  da je  
n am  n ie z b ę d n y  d o s tę p  do  m orza, zrozu
m iem y  p o trzeb ę  i kon ieczność  opieki, ja
ka pow inna  być  przez rząd d a n s  Pom orzu . 
R o zb u d o w a  p o r t j  w G dyni, budow a kolei 
K artuzy -W eyherow o , budow a  portu  w G ru
dziądzu, zap o w iedz iane  p rz e p ro w a d i . f i ie  
s ze ro k ich  inw estycy jnych  rob ó t  na P o m o 
rzu, —  jest koniecznością  państw ow y — i 
wierzę, że p .  P rezyden t  w myśl »woiej 
zapow iedzi n iew ątp liw ie  p rz y s ią g ’ do wy
k o n a n ia  wyżej w ykazanych  r o tó t  inwe
s tycyjnych , d la  in te re só w -P ą ń ^ tw a  i miej
scowej ludnośc i niezbędnycli.

W i l n o  i  G ó r n y  S l ą a k .

W czoraj byliśm y św ia d k a u i  debaty  
S e jm o w e j  w spraw ie  Wilna. Ze s t?r"iy 
Kady Ligi N i ro d ó w  grozi n am  n ie p i - / -  
chy in?  rozs trzygn ięc i* .  S jd z ę  jednak, że 
jak  d iu g o  w ziemi W ileńskiej znajd  u ;e  się 
G en . Żeligowski, jak d ługo  z n a jd u ja  t i ę  
tam  boha te rska  dywizja b ia ło ru s k c - l .k w -  
s k ł ,  tak  d łu g o  ludność  tej ziem. a:a p o 
zwoli sob io  zrobić żadnej k rzy w d j .

G orzej Jest ze sp raw ą G o rnego  S !ą* 
ska. W ładza Kom isjt  m iędzys ; i m u .  na G. 
S iąsku  jest racze j pozorna  niż rzeczywista. 
Faktyczn ie  władzę pos tad a ją  Niemcy, 
k tórej nadużyw a:ą  w o k ru tn y  sposób . 
Ludność  polska jest  p rz e ś i łd o e ra n i ,  czę
s tokroć  m ordow ana  przez N iem ców  i d la
tego  istn ie je  wielka k o n ^ c z n o ić  tzyt.Hicąo 
rozstrzygnięcia  spraw y G ó r n e g o  SU ska.

Z głosów prasy dowiadujemy &t<*. te  
sp raw a G. Śląska w Kadzie Liąi N rodów 
nie stoi dobrze. N a jn o w sze  wieści brzmią 
w tym  kie runku , i e  m o /e  zaledw;? \  p o 
wiaty zo s taną  nam  przyzajn ij ,  co m e  stoi • 
w żadnym  s to sunku  d o  wyniku plebiscytu. 
P a n  P rezyden t  M inistrów  jako  rektor wy ż 
szej uczelni technicznej, jako  inżynier, 
m oże lepiej od  poprzedn iego  p rem );r*  od 
czuje  n iety lko rozum em  nolitycznyM , ale 
i s en tym en tem , w ażność  G ó rn e g o  Sią*ka 
d la  Polsk i.  Ju ż  w ielokrotnie  s tej t ryou- 
ny  było pow iedziane, U  przyszłość i roz
wój gbspodurczy  Polski s toi w prostym  
s to su n k u  do tego, j*k wielka e z ę jc  G oi-  
n e g o  Śląska p rzypadn ie  nam

Nawołuję  Rząd obecny , by d o o ż y l  
wszelkich sił i s ta rań ,  aby  sp raw a  G ór
nego  Ś ląska  była dla n a s  rozs t izygm ęta  
i szybko  i pom yślnie .

Je ie l i  chodzi o nasz s to s u n e k  do 
rządu  P an a  P on ikow sk iego , to, j t k  j u t  na 
wstępie  oświadczyłem, chcem y p o r r i e ć  J e 
g o  rząd we w szystk ich  koniec:ii>soibch 
państw ow ych , —  a  poza tem  w innycu 
sp ra w a c h  zachow am y wolną  rękę i swój 
s to su n e k  u z a le in im y  o d  trak to w an ia  przez 
rząd  s p ra w  socja lnych  i robotn iczych .

Patrjotyzm wychowańców 
Witosa i S-ki.

(Mareczki zagarniać - podatków nie 
płacić)

Na wiosnę i. b. Generalna Dyrekcja 
Monopolu Tytuniowego była wprost za
walona prośbami chłopów o pozwolenie 
na uprawę tyluniu. Oczywlicle też pO frła  
na rękę petentom, żądając od nich jedy
nie uiszczenia opłaty licencyjnej w wyso
kości s 00 mk. od morga grantu, zasianego 
tytuniem.

Chłopi zasiali tytuń, zebrali go, a te
raz nie ebeą płacie nalciytości licencyjnej, 
a nadto nie chcą pozwolić organom stra
ży skarbowcjjjna interwencję w sprawie 
pomiaru gruntów, obsadzonych tytuniem. 
Ba, zasi-ly nawet w Małopolsce przypadki 
w których chłopi wystąpili zhrojnte prze
ciwko organom ajuekugónynj.któie chcia-
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fy ściągnąć z nich naleśytość podwójną 
fytułem grzywny

A wynik tego wszystklfgo? Oto ten, 
te egzekutorowle uinali sU za bezsilnych

wobec tego, i e  chłopi grożą im rozlewem 
krwi.

Oddawna wypowiadane w pra
sie, na wiecach i zebraniach żąda
nie polskiej reakcji ma byó czę
ściowo spełnione. Nienawiść kapi
talistów miejskich i obszarników 
do ustawy o 8-godzinnym dniu ro
boczym usiłuje pchnąć Rząd na dro
gę zamachu. Rząd nie mając odwa
gi całkowicie skasować drogiej pol
skiemu proletarjatowi ustawy o 
8-godzinnym dniu roboczym — na 
razie chce wystąpić w Sejmie z no
welą, podważającą ową ustawę, któ
rą klasa robotnicza ceni i uważa 
za fundament swej konstytucji ro
botniczej.

Wystąpienie Rządu, idącego za 
glosami reakcji, należy uważać za 
krok próbny, za wstęp do całkowi
tego zniesienia nienawistnego dla 
kapitalistów prawa. Rząd chce się 
przekonać, jak klasa robotnicza pol- 
tska powitałaby próby zamachu na 
jej podstawowe prawa.

Zorganizowany robotnik musi 
w danym wypadku solidarnie i zde
cydowanie stanąć w obronie usta
wy o 8-godzinnym dniu roboczym i 
nie pozwolić na żadne jej podwa
żanie.

Robotnicy narodowcy wiedzą, 
co winni są Państwu, do którego 
przez lata całe w trudzie i znoju 
walki z przemocą dążyli, wiedzą, co 
winni są Ojczyźnie, dla której nig
dy nie szczędzili największych ofiar.

I dziś, gdyby mieli pewność, że 
zniesienie prawa o 8-godzinnym 
dniu roboczym nieodzowne jest dla 
ratowania Ojczyzny — nie wahaliby 
się ani chwilę ponieść tak ciężką 
dla siebie ofiarę.

Robotnicy narodowcy mają jed
nak to niezłomne przeświadczenie, 
że dla ratowania linansów Państwa 
naszego nie potrzeba wcale znosić 
lub podważać drogiej uświadomio-

W r a ż e n i a  l w o w s k i e .
Zjazd dziennikarzy. — Otwarcie Tar
gów Wschodnich.—Czyn zapaleńca.— 

Uwagi ogólne.
(Od ulotnego koresp.>

II.
Najgorętsza wszak>e wymiana zdań 

wywiązała się około refira tu  d-ra Vogla o 
¡tworzenia jednego wspólnego związkn, 
obe mujące^o wszystkie zrzeszenia dzien
nikarski*'. Ten moment obrad odsłonił je- 
dr.ą ze słabych «tron organizacji zjazdu, 
polegając} ca tem, ie  do udziału w nim 
i owołano zarówno pracowników dzienni
karskich w ścisłem tego słowa znaczeniu, 
jak i wydawców i wspólwydawców pism, 
pracujących jednocześnie w zawodzie 
dziennikarskim. Rozbieżności, a nawet pe
wne przeciwieństwa w poglądach pomię
dzy temi dwiema kategorjami uczestników 
zjazdu, uwydatniające się silnie zwłaszcza 
na tle dzisiejsiego upośledzenia material
nego pracowników dziennikarskich, milkły 
całkowicie i tłumiły się w rozgwarze bie
siadnego stołu lub przy traktowaniu spraw 
mających ogólniejsze znaczenie. Ody jed
nak na stół obrad weszła sprawa czysto 
zawodowa, zasadnicza, gdy trzeba było 
postanowić, czy związki zawodowe (syn
dykaty) dziennikarskie mają się rozpłynąć 
w bezbarwnej i nieżywotnej masie wsze
lakich Stowarzyszeń literackich, artysty
cznych, Związków prasy prowincjonalnej 
i t. p. iostytucyj o niezdecydowanej lob 
tet zbyt wyraźnie zdecydowanej fizjogno- 
mji, czy też pójść włastumi drogami, 
»tworzyć wiasny organ centralny, eiawa- 
Hcy nad potrzebami pracowników dzien- 
sfiirakich aa całym obszarze Rieczypo-

nemu robotnikowi ustawy o 8-go
dzinnym dniu roboczym.

Skasowanie tej ustawy potrze
bne jest nie Państwu, ale kapitali
stom, paskarzom i wogóle reakcji, 
która z nienawiścią patrzy na te 
skromne zdobycze prawno-polityczne 
klasy robotniczej w niepodległej 
Polsce, którą kłuje prawna ochrona 
państwowa robotnika przed wyzy
skiem kapitalistycznym. Ludzie, in
stytucje i klasy, któro krzywdzą 
Państwo — paskarstwem t zbrodni- 
czemi operacjami walutowemi tyją 
i bogacą się, najgłośniej domagają 
się skasowania ustawy o 8-godzin
nym dniu roboczym, jako tamują
cym produkcję przemysłową Pań
stwa. Jest to fałsz. Liczby bowiem 
stwierdzają, że robotnik obecnie w 
ciągu 8 godzin robi tyle, co przed 
wojną przez 10 godzin. Powiększo- 
nie dnia pracy produkcji nie wzmo
że. Na to jest jeden tylko sposób. 
Uruchomienie na większą Bkalę war
sztatów pracy, zatrudnienie w nich 
40 proc. bezrobotnych, pragnących 
pracować.

Wobec projektowanego zama
chu reakcji i kapitału na prawa ro
botnicze •— proletarjat polski musi 
wystąpić z jak najkategoryczniej- 
szem ostrzeżeniem pod adresem Rzą
du przed wysługiwaniem się klasom 
posiadającym i przed wstępowaniem  
na ryzykowną i niebezpieczną dro
gę ustaw przeciw robotnikom.

Proletarjat polski musi dono
śnie oznajmić społeczeństwu i Rzą
dowi, żo krzywdzić się nie pozwoli, 
że bronić będzie do upadłego usta
wy o 8-godzinnym dniu roboczym i 
nie pozwoli jej podważaćproponowa- 
nemi przez Rząd zmianami i dodat
kami.

spolitej,— wówczas dyskusja rozgorzała na 
dobre, a nastrój podnió.l się <fo tempera
tury wprost niebezpiecznej dla całości i 
ciągłości prac zjazdowych. B.uzę jednak 
zażegnano przyjęciem większością gł03Ów 
następującego kompromisowego wniosku: 
.Zjazd uznsje konieczność stworzenia 
Związku zawodowego dziennikarzy pol
skich i Związku zrzeszeń, obejmującego 
wszystk e zrzeszenia dziennikarzy w Pol
sce i zleca opracowania statutu dla pierw
szego związku Syndykatowi Warszawskie
mu, a drugiego Tow. Dziennikarzy Pol
skich we Lwowie w terminie jedno-raie- 
sięcznym".

Na temźe posiedzeniu, na wniosek 
red. Prokesza z Krakowa zjazd uchwalił 
rezolucję, wzywającą rząd do obrony in
teresów narodowych, zagrożonych przy 
dokonywującej, się obecnie regulacji gra
nicy z Czechami. Przy obecnym stanie 
rzeczy Polska straciłaby na rzecz Czecho
słowacji dziewięć dziesiątych Tatr, t.j. całą 
ich grupę Spiską, zw. Jaworzyną. Jak do
tąd, rząd— skory do zawierania traktatów 
handlowych z Czechami — palcem nie ki
wnął, by bronić pisma polskich Tatr 
przed łapczywością czeską. Może głos 
sejmu dziennikarskiego trafi do kogo na- 
Isty .

Pracowite bardzo zebranie zakoń:zo- 
no przyjęciem szeregu rezolucji, związa
nych z ref:ratera red. Radwana o bolącz
kach i potrzebach prasy prowincjonalnej 
oraz powzięciem zasadniczej uchwały (na 
wniestk red. Gubrynowloza z Poznania), 
te  płace pracowników dziennikarskich nie 
mogą być w żadnym razie niższe od płac 
personelu technicznego.

Miłym odpoczynkiem po kilkugo
dzinnych obradach był rant, wydany wie
czorem przez dziennikarzy i literatów 
Iwowakich na cześć gości. Raut ten za

kłócony  został niestety zajściem, wywoła
nym przez jed n eg o  z m atadorów  socjal- 
s tycznego  i^nnrządu łódzk iego  Który, 
baw iąc  chw iljco w rodzinnym Lwowie, 
odwiedził wszystkie znajome bandelki, na
stępn ie  zaś w stanie aż nazby t wesołym 
usiłował wziąć czynny udział w skromnem 
p izy j ic iu  dzletimkarskiera. Omawiany in 
cyd en t  pozostawił w kołach zjazdowych

Jaknajgorsze wrażenie, szczególniej t a l
był przykry dia d e leg a tó w  łódzkich, k tó
rzy zm uszeni byli w ysłucbsć  wiele Cierp
kich uw ag  i d o c in k ó w  na  tem at tu te jszych  
ojców miast».

D-ski
r(D. c. n.)

■ - p  —

A L K O H O L I Z M .

Z a a b s o rb o w a n i  t r o s k a m i  dn ia ,  d r o 
ż y z n ą ,  a k lu a ln e m i  k w e s t j a m i  p o l i ty k i  
w e w n ę t r z n e j  i z e w n ę t r z n e j  n ie  z w r a c a 
m y  u w a g i  n a  s z e re g  p lag ,  k tó re  w m i ę 
d z y c z a s ie  b p a d ły  n a  s p o łe c z e ń s tw o  p o l 
sk ie ,  n i s z c z ą c  j e g o  n a jż y w o tn ie j s z e  sok i  
i p o w ię k ^ z u ją c  o g ó ln y  c h a o s  ż y c ia  i z a 
m ę t  po jęć .

K ry z y s  e k o n o m ic z n y  w k r a ju  i n ie  
z a ła tw ie n ie  s z e r e g u  p r z c d o n io s ły c h  
d l a  P a ń s t w a  s p r a w  p o l i ty k i  z a g r a n i c z 
n e j— p rz y n o s z ą  tę  jo sz c z e  n ie o b l ic z a ln ą  
k r z y w d ę  ż y c iu  s p o łe c z e ń s tw a ,  że o d w r a 
c a ją  u w a g ę  og ó łu  od  w ie lu  z a g a d n ie ń  
o d ro d z o n ia  n a ro d o w eg o .  O gólna  d e m o 
ra l i z a c ja  ż y c ia  sp o łe c z n e g o  p o k r y ł a  b u j 
n y m  p lo n o m  chw aB tów  z b io ro w ą  d u s z ę  
n a ro d u ,  w y p a c z y ła  p o jęc ia ,  p o p r z e w r a 
c a ła  w g ło w ach ,  z b u d z i ł a  n a jb a rd z ie j  
d z ik ie  i z w ie rz ę ce  i n s ty n k ty ,  w p ę d z i ła  
m y ś l i  w o d m ę t y  n ie ła d u .  W z ro s t  p o t ę 
gi p ie n ią d z a ,  k a p i ta łu ,  o h y d n a  ohęfc 
z y s k u  i u ż y c ia  k la s  p o s i a d a j ą c y c h —j u ż  
na  d łu g o  p rz e d  w o jn ą  z b ie r a ły  żn iw o  
z n ie p ra w ie n ia .  W o jna ,  ta  k r w a w a  i o- 
k r u tn a  w o jna  s ie d m io le tn ia ,  m ia ła  p r z y 
n ie ść  o d ro d z e n ie .  A le  o p a ry  z p o tu  i 
k rw i  n a  p o b o jo w is k a c h  je s z c z e  n ie  o p a 
d ły ,  n ie  o p a d ły  j e s z c z e  d y m y  p o g o rz e l isk  
— p o w ie t rz e  z a l r u t e  j e s z c z e  m o cn o  m iaz -  
m a ta m i  d u sz n e j  a t m o s f e r y  w ojennej.

Ze w s z y s tk ic h  p la g  p o w o je n n y c h ,  
p ró c z  z a s a d n ic z e j ,  j a k  ż ą d z a  ż y c ia  i u ż y 
cia, n a j s t r a s z n ie j s z y  j e s t  a lk o h o l izm ,  
k tó r y  w o s ta tn ic h  c z a s a c h  p r z y b r a ł  w 
P ó łse n  ro z m ia ry  w p ro s t  z a s t r a s z a ją c e .

S ta n y  Z jed n o czo n e  A m e ry k i  P ó ł
nocne j ,  F r a n c ja  i l i e lg ja  w y p o w ie d z ia ły
w a lk ę  o f ie ju ln ą  a lk o h o l iz m o w i z a  p o m o 
cą  Już  t o '  z a k a z ó w  'S t a n y  Z jednoczono) 
j u ż  to o g ra n ic z e ń  (Francja» , s a m e  sp o łe 
c z e ń s tw a  z w ła sn e j  in ic ja ty w y  w S z w a j 
ca r i i ,  N ie m c z e c h  i s z e re g u  in n y c h  p a ń s tw  
w a ic z ą  z a lk o h o l iz m e m  z a  p o m o c ą  a g i 
tac j i  w iecow ej i p ra so w e j .

B odaj,  że  w j e d n e j  ty lk o  P o lsc e  
k ą k o l  te n  w y r a s t a  c o ra z  w y ż e j — j a k b y  
n a  u r ą g o w is k o — c a łk ie m  sp o k o jn ie  i s w o 
bodn ie .

W  M ałojpolsce i n a  P o m o rz u  p i j a ń 
s tw o , że  t a k  p o w ie m  o rd y n a rn ie ,  z n k re -  
ś la  c o raz  to uo tw orn io jsze*  k rę g i .  W  K on
g re s ó w c e  i M a ło p o lsce  l a t a  o s t a tn i e — to 
l a t a  n ie z w y k łe g o  r o z ro s tu  szynków  n a j 
ró ż n ie js z e g o  ro d z a ju .  K u ż d y  s z y n c z e k  
c h o ć b y  n a jp o d r z ę d n ie j s z y  p rz y n o s i  w ł a ś 
c ic ie low i s u te  d o ch o d y .  N a b u te lc e  
w ó dk i z a r a b i a j ą  pół napól. W ła śc ic ie le  
d u ż y c h  z a k ła d ó w  r e s t a u r a c y jn y c h  po ro -  
b i l l  m i l ja rd y .  I s tn ie ją c e  o g ra n ic z e n ia  
w y s z y n k u  n ie d z ie ln e g o  a lk o h o lu  s ą  w’

n a jp r o s t s z y  pod  s ło ń c e m  sp o só b  o b c h o 
dzone.

A lk o h o l izm  h u l a !
P i j ą  d z iś  w sz y sc y  n a d  m ia rę .  P i ją  

u p rz y w i le jo w a n i ,  k ą p i ą  s ię  w  ró ż n y c h  
a b s y n ta c h  b o g acze ,  k a p i ta l i ś c i ,  w o jenn i

SaBkarze. P i ją  nioste ty  i r o b o tn ic y ,  
^gólnopolskż tan iec  pijacki świętego

Ż a d n y c h  o g ra n ic z e ń  1 Wolnośó. i le  
m a ją tk u  n a ro d o w e g o  w z a d u o h u  a lkoho- 
l i c z n y m  ty s ię c y  s z y n k o w n i  m a r c u j«  s ię  
w n a jo h y d n ie j s z y  sp o só b  I C zy  idz ism y 
n a p rz ó d ,  c z y  s ię  c o f a m y ?  ilo n ę u sy  
i n ie s z c z ę ś c ia  s p r o w a d z a ją  ta  o d m ę ty  
i s tn e  p r z e p i j a n y c h  r z e k  wódki.

T r u d n o  d z iś  m ó w ić  o c a łk o w i ty c h  
z a k a z a c h !  A le  vr m ia rę  sił  i m o żn o śc i  
ogół w in ien  c o ry c h le j  z a w ró c ić  z tej 
d ro g i ,  po o b u  s t r o n a c h  k tó re j  p ły n ą  
s t r u g i  w ódk i.  N a jw y ż s z y  czas ,  a b y  
s t o w a r z y s z e n ia  sp o łeczn e ,  k tó ry c h  w P o i 
s c e  n io  b ra k ,  ro zp o czę ły  w zo rem  F ra n c j i  
u s i l n ą  a g i t a c ję  w co lu  w;alki z ro zw le l  
m o ż n io n y in  a lk o h o l iz m e m . N oosouaeu i  
b y ł y b y  z a k a z y  n a ty c h m ia s to w e  i z u p e ł 
n e .  P e w n e  o g ra n ic z e n ia  w s z a k ż e  p r z y  
o d p o w ie d n ie j  a g i ta c j i  z m n ie j s z y ły b y  na- 
p e w n o  s k u tk i  p la g i  a lk o h o l iz m u ,  k tó ry  
w ta k ic h  ro z m ia ra c h  j a k  d z is ia j  s ie je  
n a o k ó ł  o lb rz y m ie  epu& tóazenie.

Z r ę k o m a  b e z c z y n n ie  ze ło żo n em i 
s ie d z ie ć  w ż a d n y m  ra z ie  n ie  m ożna .  Cos 
c z y n ić  t r z e b a .  Od s p o łe c z e ń s tw a  w 
p io r w s z y in  rz ę d z ie  w y m a g a  s ię  o d p o 
w ie d n ie j  in ic ja ty w y .

N a ra z ie  m o ż e  byó ty lk o  m o w a  o 
w o lne j  n g i tao j i  Nie przy  p o m o c y  s p r z e 
d a ją c y c h  p o ta je m n ie  w ^ w y oh lo k a la c h  
k o n ia k iu  i l ik ie ry ,  t /> w ar iy ? tw  a b s t y 
n e n c k ic h ,  nio z a  p o m o c ą  sm lo ^zn y o h  
w y s tą p io ń ,  Jęcz  j e d y n i e  p rz e z  w y trw a łą ,  
c ię ż k ą ,  lec»  n ie p r z e r w a n ą  p ra c ę  aijritx~ 
c y jn ą  do jść  m o ż e m y  do r e z u h a tó łv  zno.-i 
n y c h .  M łodz ież  z w ła s z c z a  w in n a  ł p a i : 
t u  w s p o łe c z e ń s tw o  z a rz e w ie  b azus tun -  
nej w a tk i  z a lk o h o l iz m e m , j a k o  z Li»K>i 
s p o łe c z n ą  z n a d m ia ro m  s p o ż y c ia  a l k o h o 
lu , p r o w a d z ą c e g o  do z b ro d n i  1 nlesr .cy .^-  
cia. Pow oli,  pow oli zaś  t n o t e m y  dojść  
do  da le j  id ą c y c h  p ro jek tó w .

In s ty tu c jo  k u l tu r a ln o  robotnlczo- 
e p o łe c z n e  w in n y  ró w n ież  w ytężyA  w s z y 
s tk i e  a i ły  w k w r c c k n  sz e rz e n ia  w y d a l  
n e j  a g i ta c j i  w k o ła c h  ro b o tn ic z y c h .  N a 
le ż y  u r z ą d z a ć  o d c z y ty ,  p o g a d a n k i ,  wiec.e. 
L u d z i  w ś ró d  d z ia ła c z y  ro b o tn ic z y c h ,  
k tó r z y b y  pod ję l i  s ię  s z c z y tn e ;  mUJi b o 
jo w n ik ó w  o zdrow-io n a jw ię k s z e j  e i ły  
sp o łe c z n e j— p ro lo ta r ja tu .  r.ie z b ra k n ie .

Jan Kaz. Woj ty ńs ki.

S p r a w y  r o b o t n i c z e
Z e u r a n i a  O k r ę g o w e j

P .  Z .  Z .

D z ‘ś  o  10 r a n o  z e b r a n i a  R ody O- 
k rę g o w e j  P o ls k .  Zw. Zaw . ( G łó w n a  31). 
S p r a w y  w a ż n e .  P r o s i  e ię  o  p rz y b y c ie  
p o s łó w .

O  p ł a c e  w  G a z o w n i .
(k) O d b y ła  s ię  w M a g is t r a c ie  pod  

p rz e w o d n ic tw e m  p r e z y d e n ta  R żew sk ie -  
go n a r a d a  p r z e d s t a w ic i e l i  m ia s ta  i p r a 
co w n ik ó w  G azo w n i M iejsk ie j  w s p ra w ie  
z a s to s o w a n ia  w Ł odz i p ła c ,  o b o w ią z u ją 
c y c h  w G azow ni w W a rs z a w ie .

Z re a l iz o w an ie  p o w y ż sz e g o  p o s tu la 
tu  n a p o ty k a  n a  p o w a ż n e  t r u d n o ś c i  ze 
w z g lę d u  n a  to, że  G a z o w n ia  w a r s z a w s k a  
p o s i a d ł  n o w o c z e sn e  u rz ą d z e n ia  t e c h n i 
czne, d z ię k i  c z e m u  w y d a jn o ś ć  w tej 
G a z o w n ^ |e s t  z n a c z n ie  w y ż sz a  n iż  w 
Lodzi, p o m im o , iż  p e r so n e l  G azo w n i 
w a r s z a w s k ie j  l ic z y  z a le d w ie  j p d n ą  t r z e 
c ią  i lo śc i  ro b o tn ik ó w  z a t r u d n io n y c h  w 
Łodzi.

N o w o czesn e  p iece  i r e to r ty ,  j a k i e  
p o s ia d a  G azo w n ia  w a r s z a w s k a ,  n ie  w y 
m a g a ją  t a k  l iczn e j  o b s łu g i .  Z teg o  p o 
w o d u  ro b o c iz n a  w G azow ni łó d zk ie j  p rz y  
z a s to s o w a n iu  p o d w y ż k i  w y n ie s ie  08< 
w y d a tk ó w  o g ó ln y ch .

Z  ż y c i a  t r y U o c i a i y .

W p o n ie d z ia łe k ,  o  godz . 0 wlec*- 
o d b ę d z ie  s ię  zebran i®  rcWa»riezafelf. « l a 
k ie ró w  i w sz y a tk ie b  ty c h  r ^ o t w k ó w ,  
k tó r z y  p r a c u j e  w ty™ dziale- ¿ « b r a n ia  
o d b ę d z ie  al<a w  P, Z. Z- p rzy  ul. G łó w 
na) 31*

R t i c h  z a r o b k o w y .
J e s z c z e  o  p o p r a w ę  b / U i  

u r z ę d n i k ó w  p a ń a i w o w y o h

J a k  d o n o s i l i ś m y  w c z o r a j  w dnpe- 
s z a c h  zg ło s i ła  s ię  d o  p r e i y d e n t a  m in i 
s t r ó w  — w s p r a w ie  b y tu  f u n k c j o n a r i u 
szy  p a ń s tw o w y c h  —  d e l e g a c j a  u rz ;d i* i-  
k ó w  p a ń s tw o w y c h ,  n a u c z y c ia l i ,  k o l a j a r * /  
i t. p. .

P o  p r z e d s t a w ia n iu  p r e z y d e n to w i  
min. p o ło ż e n ia  p r a c o w n ik ó w  partatwo.- 
wych, d e le g a c j a  o ś w ia d c z y ła ,  4o z r z e 
s z o n e  zw ięzk i  g o to w e  s u  d o  najw l^k«  
szych wysiłków celem  wyjścia z o b ec 
nego s t a n u ,  u z d ro w ie n ie  b o w ie m  s t o s u n 
ków ogólnych w p a ń s tw ie  w ląia  a'ę zo 
s p r a w ą  p o ło ż e n ia  w nlan pracow ników  
publicznych.

D elegacja zapow iedziała w ystąp ie
nie do Rady M inistrów o prze pro w ędze
nia zasadnlcuej zm iany w system ie wy
nagradzania  pracow ników  państw  t * y*
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n a g r o d z e n ie  t o  m m i  sl;j z w ię k s z a ć  a u 
to m a ty c z n ie  i p r o p o r c jo n a ln i e  d o  w z ro 
s t u  d r o i v z r y .  D o  feomisji, o p r a c o w y -  
w u ją c y c e  p r o | e s t y  p o p r a w y  b y tu  p r a 
c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  p o w o ły w a n i  b y ć  
m u s z ą  p rz e d s ta w ic ie le  z a w o d o w y c h  o r 
g a n iz a c j i  p r a c o w n ic z y c h .  C e lo m  u d z ie 
le n ia  n a ty c h m ia s to w e j  p o m o c y  p r a c o w 
n ik o m  w o b e c  n a d c h o d z ą c e j  z im y , d e l e 
gacja z a ż ą d a ła  w y p ła ty  j e d n o r a z o w y c h  
z a s i łk ó w  i p o d w y ż s z e n ia  m n o ż n ik a  o d  
1 p a ź d z ie rn ik a  do  2500 p u n k tó w .

P r e z y d e n t  m in. o św ia d c z y ł ,  i e  
c h c ia łb y  z a w t z t  p o p ie r a ć  p o s t u l a t y  s fe ry  
p r a c u ją c e ) ,  c io tk o  d o tk n ię t e j  o b e c n ą  
• y tu a r ) q  i źe j r r i c d ło iy  z ło ż o n y  m e m o 
r i a ł  R a d z ie  M in is t ró w .

W  s p r a w i e  u p o s a ż e n i a  p r a 
c o w n i k ó w  m i e j s k i c h  w  Ł s d z i

M a g i s t r a t  o p r a c o w a ł  p r o l e k t  d o ty 
c z ą c y  u p o s a t e n U  p r a c o w n ik ó w  m ie j -  
ak lcń ,  w i ó r u j ą c  s ię  n a  * y s te m :e  u z n a 
n y m  w m * g is t r» c ie  m . W a rsz a w y .  O d p o 
w ie d n i  w t . io se k  z o s t a ł  p r z e k a z a n y  R a d z ie  
M iejskiej .

W m ię d z y c z a s ie  s y s t e m  k lasyf ikac ji  
p r a c o w n ik ó w  k o m u n a ln y c h  w  W a rs z a w ie  
u le g ł  p o w a ż n y m  z m ia n o m  w  z w ią z k u  z 
o s t a tn im  s t r a jk ie m .  Na s k u t e k  te g o  z o 
s t a ł  w y d e le g o w a n y  d o  W a rs z a w y  n a c z e l 
n ik  k a n c e la r i i  p. P l lc e r ,  c e l e m  z a p o z n a 
n ia  s ią  z n o w o p r z y ję ty m  s y s t e m e m  k la 
sy f ikac ji

N a  p o d s t a w ie  t e g o  m a t e r j a ł u  M a 
g is t ra t ,  w  p o r o z u m ie n iu  z p r z e d s ta w ic ie -  
i a ' tu  p o s z c z e g ó ln y c h  z w ią z k ó w  p raco w *  
ni ó w  k o m u n a ln y c h  o p r a c u j e  o d p o w ied *  
n ie  p o p ra w k i  d o  z ło ż o n e g o  R adz ie  M iej
skie j  p r o je k tu .

N o w y  s y s t e m  o p i e r a ć  s ią  b ę d z ie  
n a  w p r o w a d z e n iu  m n o ż n ik a ,  k tó r y  ze  
w z r o s te m  d r o iy z n y  b ę d z ie  a u t o m a t y c z 
n ie  p o w ię k s z a n y ,  ]ak  fo  m a  m ie j s c e  w 
I n s ty tu c j a c h  p a ń s tw o w y c h ,

S p o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y ,  ż e  p r o ;e ' ; t  
t e n  p o ło ż y  k re s  ¿ « ty c h c z e a o w y m  ta r c io m  
m ie d z y  M a g i ł t r a t e m ,  o p r u c o w n u a m ) ,  
w p ły w a ją c y m  u je m n io  n a  b ie g  g o s p o 
d a rk i  m is jsk is j .

U p o rc z y w a  w ie śc i  o  n ie s ły c h a n y m  
w y zy sk u  p r a c o w n ik ó w ,  p r a k ty k o w a n y m  
w  p a t r jo ty c z n o - d o c h o d o w c m  p r z e d s i ę 
b io r s tw ie  p. G a j e w s k i e g o ,  z n a la z ły  sw e  
c a łk o w i te  p o tw ie r d z e n ia  w  c z w a r tk o w y m  
b u n d o  o te r o r y z o w a n y c h  w ię c  p o tu ln y c h  
d o t i d  z e c e r e k  „ R o z w o ju " .  W y p a d e c z e l t  
t e n  z a m ą c i ł  nl%eo r ó w n o w a g ę  d u c h o w ą  
z a s łu ż o n e g o  o b ro r te y  „ n a r o d o w y c h “ p a -  
ak a rzy .  D o m o w o  b ru d y  „ R o z w o ju “ w y 
d o s t a ł y  aię n a z a w n ą t r z ,  z a t r u w a j ą c  b liż
sz e  i d a l s z a  o k o l ic e  s ie d z ib y  p. C z a -  
J e w s k i rg o  o d r a ż a j ą c ą  woni;). , S z k a n -  
d a l l ‘ — ¡ck r z e k ła b y  p a n i  D u ls k a .

T r z e b a  w ięc  b y ło  c z e m ś  z a m y d l ić  
o c z y  opin ji  p u b l iczn e j  i z a a s e k u r o w a ć  

o d  s p o d z ie w a n e g o  a t a k u  n ie z a le żn e j  
p r a s y  r o b o tn ic z e j .  U s i ło w a i  fo  w ła ś n ie  
.R o z w ó j"  u c z y n ić  w K i  *75 te jjo  f i- 
Bemlta. T y m  r a z e m  jeg o  u b o g i  d u c h e m  
— p r z e t r a s z a j ą e  z a  w y r a ż e n c —-fe l ie to 
n i s t a  p o s t a n o w i ł  n a iw n ie  z a b a w ić  s ię  w 
S  ic r lo c k a  H o lm e s a  c z y — G uzi '  a .  W y 
s z e d ł  ^ rzeczy w iśc ie — guzik .

T r u d n o ,  ja!t zw y k le ,  z r o z u m ie ć  c o ś 
k o lw ie k  z ty c h  b re d n i  » R o zw o ju * .  A le  
j u i  z u p e łn ie  d z iw n e  je s t ,  d l a c z e g o  n a 
zw an i  z o s ta ł  ¿m y p is m e m  „ s o c ja l i s ty c z 
n e m u ? ) .  C zyżby  w ie d z e  u m y s ło w e  p. 
C z a jc w s k te g o  o d m a w ia ły  rnu  ca łk o w ic ie  
p o s łu s z e ń s tw a ?

P r z e c ie ?  ż a b y  w y s tą p ić  w  o b r o n ie  
o f ia r  c '  c  w o lc i  w ł a ś c i c i d a  . R o i w o j u ' — 
nie  p o t r z e b a  b y ć  so c jo l  a tą ,  e n d e k ie m , 
an i  p ia s to w c e m .  W y s ta rc z y  b y ć  u c z c i 
w y m  c z ło w ie k ie m  i szanul<jcym o b o 
w ią z u ją c e  w k ra lu  p r a w a  o b y w a te le m .

N ie  t r a c im y  n a d z ie i ,  że  z b e z i n t e 
r e s o w n ą  p o m o c ą  p. I n s p e k t o r a  P r a c y  
te  n a j p r o s t s z e  p ra w d y  s t a n ą  s ię  w k r ó t 
c e  d la  p. C z a je w s k le jo  z u p e łn ie  j a s n e  1 
z ro z u m ia le .

r *

8611 Bil
K a l e n d a r z y k .

Dziś D y o n izego  
Jutru F ra n c isz k a  Bor.

V/schód s łońca, 
'¿¿chód

6 m. 09  
5  m. 27

W schód księżyca 11 m. 17 
Zachód  * 1 ra. 54

—  Wałka z epidemiami, (k) W o b e c  
s z e rz ą c e j  s ię  w  m ie ś c ie  e p id e m j i  t y f u s u  
b r z u s z n e g o  M a g is t r a t ,  n a  w n io s e k  d e le 
g a c j i  W y d z .  Z d ro w o tn o ś c i  P u b l i c z n e j  
u c h w a l i ł :

1) d o k o n y w a ć  w  k m b u la to r j a c h  
m ie j s k i c h  s z c z e p ie ń  p r z e c iw ty f u s o w y c h  
ż y c z ą c y m  s o b i s  te g o  o so b o m , u s t a l a j ą c  
w y n a g ro d z e n ie  d l a  l e k a r z a  po  m k . 60 
o d  o so b y ,

2) r o z p l a k a to w a ć  n a  u l i c a c h  m i a 
s t a  p r z e p i s y ,  o b o w ią z u ją c e  w  w a lc e  z 
e p id e m ją  t y f u s u  b rz u s z n e g o ,

3) z w ró c ić  s ię  za  p o ś r e d n ic tw e m  
W o je w ó d z k ie g o  U r z ę d u  Z d ro w ia  d o  K o 
m is a r z a  R z ą d u  n a  in. Ł ó d ź  z p r o ś b ą  o 
n a z n a c z e n ie  k a r  p i e n i ę ż n y c h  z a  b r a k  
w o d y  w d o m a c h  i z a  n ie w y w o ż e n ie  n ie 
c z y s to ś c i ,  w z g lę d n ie  o k a r a n io  a r e s z to m  
osób , u c h y la j ą c y c h  s ię  o d  s p e łn ie n ia  o- 
b o w ią z u ją c y c h  p rz e p i s ó w  s a n i t a r n y c h ,

4) z a b r o n ić  s p r z e d a ż y  ow oców  n a  
u l i c a c h  1 w b r a m a c h  d o m ó w  ( s p r z e d a ż  
t a  w in n a  s ię  o d b y w a ć  ty lk o  w s k le p a c h  
i n a  ta r g o w is k a c h ) ,  o raz

6) p o le c ić  W y d z .  Z d ro w o tn .  P u b l .  
p r z e p r o w a d z e n io  o g lę d z in  s a n i t a r n y c h  
r e s ta u r a c j i ,  c u k ie iń ,  m le c z a rń ,  o raz  
s k le p ó w  ze  s p r z e d a ż ą  w o d y  sodow ej.

—  0 opiekę nad cmentarzam i, (k )— 
Grono ogrodników łódzkich zwróciło się 
d o  M agistra tu  z memorjałem w spraw io 
ro z to c z e n ia  o p ie k i  narl  c m e n ta r z a m i
łó d zk im i,  k tó ro  z n a jd u ją  s ię  w  s t a n ie
zupełnego z a n ie d b a n ia .  M a g ie t r a t  od
p o w ie d z ia ł ,  żo s p r a w a  powyższa nie 
wekodzi w zakres kompetencji w ła d z  
m ie js k ic h ,  g d y ż  c m e n ta r z a m i  zarządza 
dozór cmentarny, składający się z p r z e d 
stawicieli poszczególnych paraf;».

— Uwadze władz policyjnych poleca
m y osobę jednego z przodowników, u- 
rzędującego w Wydzialfi Sądowym 7 go 
Komisarjatu I1. P. (ul. Wólczańska». 
Funkcjonarjusz ten nio posiada przedo- 
wszystkiem  nawet e lem entarnych wia
domości z zakresu wykonywanych przez 
się obowiązków. Ale co "gorsza — za
chowuje się wobec interesantów w spo
sób wyzywająco ordynarny i grubijań- 
ski, urabiając odpowiednią opinję o po
licji polskiej, kształconej podobno n a  
wzór angielski.

Może p. Komisarz 7 okręgu, a lbo  
p. Komendant okręgowy zechcą wejrzeć 
w  to stosunki.' S łużym y chętD io  ¡szcze
gółami.

—  0 podatek od ładunków kolejo
wych. (k) M a g i s t r a t  z w ró c i ł  s ię  do 
w ła d z  nadzorczych z zażaleniem z p o 
wodu n ie p rz o lo w a u ia  przez ,władze ko
le jow e  do K a s y  M ie jsk ie j  należnych 
miastu sum, pobranych p r z e z  w ła d z o  
k o le jo w e ,  tytułem podatku od ł a d u n k ó w .

—  K srtofie . (k) Wydz. Zaprow. 
Miasta sprzedajo ziemniaki na składach 
p rzy  ul. Konstantynowskiej 99 i Jerzego 
8 po cenie 1800 mk. za korzec hurtowo 
i 2 tys. mk. za korzec w sprzedaży de
talicznej.

— fł padd banyckl, 'o )  W n o c y  z 7 n a  8 
pafdz ie rn i ia  trzech bandytów, uzbro jo
n y c h  w  kije, w t a r g n ę ł o  d o  m ie s z k a n ia  
g o s p o d a r z a  J .  P  e trz a ’ a, z e m ie s z k a ł e g o  
w e  w si Z im n a  Woda, g m in y  B ru ż y c a ,  
p od  A le k s a n d r o w e m .  B a n d y c i  e t e r o r y -  
zow a li  g o s p o d a r z a ,  p o b i l i  h i jam i,  r o z k a 
z u ją c  p o d n ie ś ć  r ę c e  d o  g ó ry ,  p o c z e m  
go  zw iąza li ,  zrabowali g o tó w k ą  w  s u m ie  
8 tys .  m k .,  w s z y s tk ą  g a r d e r o b ą  i b i e 
lizną  w a r to ś c i  3"0 tya. mtr. p o c z e m  
zbieg li .  Z a w ia d o m io n a  p o l ic ja  czy n i  
e n e r g i c z n e  p o s z u k iw a n ia ,  c e le m  w y k ry c ia  
s p r a w c ó w  i | e s t  n a  t ro p ie .

T e a t r ,  f n t n l n

Teatr Klajskl.

Dziś, tj.  w  n ie d z ie lę ,  T e a t r  M iejski 
(P io t r k o w s k a  243 YM CA). p o  r a z  3 w y
s t a w i a  k o n k u r s o w ą  s z tu k ę  S. K ie d rz y ń -  
sk ie^o  p t .  „ G ra  S s rc *  z  p. L a r y s - P a -  
w iń s k ą  n a  cze le .  Z n a k o m i t a  g r a  n a s z e 
g o  z e s p o łu  z a p e w n i  d ług ie  p o w o d z e n ie  
pow yftsze j s z tu c e ,  i

Z  S ą d u -
E c h a  n a p a d u  n a  K r a c h u l s k ą .

W  d n iu  w c z o r a j s z y m  S ę d z ia  O k r ę 
g o w y  Cynar&ki w  t r y b i e  u p r o s z ć z o n y m  
r o z w a ż a ł  s p r a w ą  p rz e c iw k o  Z6 le t.  J ó z e 
fowi P la c k o w i ,  u l i c z n e m u  h a n d la r z o w i  
b i i u t e r j i  p r z e d  l o m b a r d e m ,  o r a z  89-Iet. 
A n to n ie m u  Ś m ig ie ls k ie m u ,  w ła ś c ic ie lo w i  
k a w ia rn i  p rz y  uL K o n s ta n ty n o w s k ie j  54, 
o s k a r ż o n y m  o  k u p n o  b iż u te r i i ,  z r a b o w a 
n e j  p r z e z  ż o łn ie r z y  u  p r o s t y t u t k i  K a
ro l in y  K ra c h u ls k ie j  z  m ie s z k a n ia  p rz y  
u ł. P a ń s k ie j  85, w  d n iu  25  m a r c a  w  d r u 
g ie  ś w ię to  W ie lk ie jnocy .

P la c k a  s k a z a n o  n a  d w a  m ie s ią c e  
w ię z ie n ia ,  Ś m ig ie lsk ie g o  d la  b r a k u  d o 
w o d ó w  u n ie w in n io n o .  Ś r o d e k  z a p o b ie 
g aw czy  c o  d o  P l a c k a  z m ie n io n o  n a  k a u 
cją  w  s u m ie  11000 m k. K le jn o ty  o d  o b u  
p a s e r ó w  o d e b r a n o  i w r ę c z o n o  w łośc i-  
ciele«». in )

List Walentego Kurdybona.
WielimoJny Panie Rydaktorzef
S m u tn o  w nasyj kochanyj Polsce. 

Marka spadła tak, ze jus nhyj spr.ść ni- 
moze. D . 0 4 0 ŚĆ pr/.ewyzsyła wszelkie ludz
kie po;encie . Jedynom p dechom w Oj- 
cyźnie na3yj jest in o  to ,  ze c łek  nie cu e 
j u z  n 'd i ł b y m  k  u la  ciminscy i ze teroj 
każdy p e n d ro k  ucy się »' to  w rodzoniut- 

'L im  jenzyku polskim. To jest prowd.iwo 
pociecha. Bd pomyśli£ in o ,  co  to  za ludzie 
kiedyś w Polsce bedom , Jeżeli ki zd /  c Ł k  
m usi  skuńcyć noim^ij skołę powszechr.oml 
Nie^ciyn ta int zabłyśnie ita horyzuncie 
nasygo zycio: Mickicwice i Sinkiewfce 
różne bedom się rodziły jak grzyby po 
dyscu, i to nie ino w wielkich miaitach, 
ale na wsi, tam, gdzie do nie !owna Ino 
cłmnota nurtowate; Wojtki i Bsrtki bedom 
ministrowały i pisały lesionski no Iiterac 
niejse; ża płfgim i bi-o.:oni bedzie sedł 
chłop światły, świadumy swyj procy na 
roli i swygo zr.acynlo w kra;u i spo ło -  
cyństwic; robotnik i r/ymiślnik bedzie stoł 
przy m synie cy pracowoł p:zy w..sztacie 
nie jak  la lka ja k o  abo kun robocj', ino 
jak jaki ham ery k a  ski Edison, I pocnora 
sie wtedy różne wynalozkl, powstanom 
wielcy Iudzier : apannje dobrobyt i słuńre 
ch^oły  Polski oślepi tych, co dziś niom 
pomiata,‘om. Tak, z młodygo pokollnio, 
które dziś jak mrowisko obsiadło ksionsU 
w skolach, wyrosnotn nowi, niepodobni 
d o  n o s  Indzie. Dz;siejso sie  ba oświ ty 
w ydo  kiedyś p lon złoty. A z potęgom du
cha i rozumu wzrośńe potęga Ojcyzny.

Ino trza przetrzymać złe casy, a na 
duchu nie upodŁĆ.

Casy so m  cienskie, pro^da. Aduka! ,̂ 
do ch tó r ,  łelicer, aptykorz, fcbrylcant, ku
piec, rolnik — ci bidy nie znajom: kozom 
se, ścierny, płacić za  swe usługi, towary i 
predukty tyle, ile im sie żywnie podobo. 
Ale cłek taki, który żyje z pynsyi, ze zo- 
robku, tyn przezywo teroj prowdiiwe mę
ki. Bo dziś nima pynsyi, któroby starcyła 
na pokrycie wydotkó^ rodziny. Zanim  
urzynnik cy ofieyalists, a b o  na tyn przy- 
kłod gazyciorz otrzymo podwyżkę, to 
drogość ty m ca iem  w zrośnie  Jesce wyżyj. 
Cy nie prowda?

Z tego pow odu  p o n  G ło d o m o rsk i ,  
m ó j zna jom y  w  Łodzimieście. juz se  reśie  
w łosów  ze łba  wydarł.

—  W al inty, oszale|e! —  ry k n o ł  w co- 
raj, gdy m ie zobacy i  w chodzoncygo z 
bańkam i mlika —  nie d om  rady, nie p o -  
do łam l O trzym ałem  50 p roc .  podwyżki, 
a  w pisowe w szkole, o p a ł  i inne inszości 
p o d ro ża ły  o  200— 500 proc . Nie s tać  m n ie  
na egzystencją ludzką, nie s tać  na ch o ro b ę

I śmierci p rag n ąc  n łe  mogę, b o  b y  m n ie  
nawet pochow ać  p o  ludzlcu nie byfo  za  cow

—  Ha —  rzekłym  p an u  G łodom or*  
sk im u —  nasta ły  casy, ze  te ro j  b o c łony  z 
dzfeckami i kos tucha  z k o s o m  m o g o m  
k ro n zy ć  in o  o k o ło  S is jb le ró w  I Insyd* 
Poznańskich .

T ak  sie  łudzić w  w ielkich  m ias tach  
m en co m . A insi, tak w m iastach , j a k  i 
na  wsi zy jom  sc  j rd n k  ]ak za  k ró la  Sasa .  
P row dę  mówię! W coraj,  gdy wzedyra d o  
jednygo  sklepu przy ul. G dańskij ,  z a s to -  
łym  tam  dwuch chłopów, którzy  przy
wieźli mliko. Zaioiid<‘w>»M se psfe p o so k l  
na  drugie śa io d an ie  fiaske likieru za p ó to ra  
tysionca  m arek ,  funt k.«¿L;ásy * ino  ćwierć 
ÍHnta ch liba , b o  —  pedali —  , ktoby  t» 
te ro j chleb w  siebie ćkoł kiej so m  pin ion- 
dze na ra ry tasy “.

W in c  s o m  teroj takie  casy,
Ze ch łop  w suw o rarytasy ,
A roboc io rz  i p o n  w Lodzi
Z  g łodu , chudziok , ledwo chodzi.
Choć co p ro w d a  o d  casu jak  Wi- 

cynty  W ito s  sp o d  ze s to łk a  m in is terja lnygo  
ch ło p o m  m iny  co lek  zr^edły.

T a t i  Pon ikow sk i m oze  się  prze jechać  
po  c h ło p a c h ,  m o ze  tak  poćciwie rzondzić, 
ze g ło d o m o ry  w ie lkom ie jsk ie  odzy jom , a 
ch ło p  z pańskości swyj m usi co lek  spuścić 
b o  przeciek rzondy  ucciwe m u so m  kabzy 
ch łopsk ie  narusyć.

A to  sie pepeslok i w Łodzim ieście  
spas 'nudzlü o r .om  u rh w a ło m  w Radzie 
Miejskij o w prow adzyn iu  z ia r¿unu  zydo- 
skigo d o  skół!

Jak  tak  dalii puńdzie  to  barank i M ar- 
ksow ieck ie  lada  dziń u ch w o lo m  m ikk iem  
aby ks ionsk i  do  nabozyństw a  lo krześcja- 
n ó w  były d ru k o w an e  p o  zydosku  i zeby  
k o n d u k to ry  na tram w alach  przyoblekli się 
w chałaty  i świargotali d o  p a s a t i ró w  po  
zydosku l

To ci to le rancy jność , co?l P u  n o ś  iy -  
dosk i cyso rz  T rocki n au es ło ł  lo  łćdzk ich  
radnych p e p e so w ie c k i ;h  o rde ry  W ieikigo 
Mojsie-Srula, a z y d i i  łódzcy  w d o w ó d  
wdzięcności kazdygo z tych radnych  
uc.ili  p rzez  n a /w an ie  ich im io n am i głów- 
n j t h  chederów.

,Mi'cynie jest i ło tem “ — mówi 
przysłowie, a tymcasem milcynle radnych 
pepesowskich w Radzie Miejskij pokoza ło , 
ze nawet mordodarcie jest casym  lepse od 
milcyr.io.

K ian iom  sie panu  R ydak to row i.
Walinty K urdybon .

lendershicb

n a g r o d y
Za ujęcie defraudanta dyrekto

ra banku Piotra Vossa, który sprze
niewierzył 25,000,000.— gu!dt:ni5*.v 
holenijerskich. Poszukiwany, znaj
duje síq obecnie w  ’W££r^zawio i 
przebywa w pier\vszor¿qdnych loka
lach, trwoniąc zdobyty nastaw n ie  
grosz.

Pewny swej nieuchwytności 
przodstawia się jaa , ,O z ło w ie k  
b e z  n a z w i s k a “  wrp t o w h d z a j j ^ c  
bezczelnością swoją wszystkich w 
zdumienie. Dokładny rysopis defrau
danta, jak również niezwykle zajmują
ce fazy dotychczasowego pościgu, o- 
glądać można w poczekalni Kinoteatru

a

S f © a sIii@ ÉSB
Wszelkie informacjo przesyłać 

pod adresem B iu r a  Detektywów  
s l!F©tep“ f Kopenhaga. Bustegade 
Nr. 5.

I C e m u n ik a f .
Dziś w Parku „V>necjft“ zaba

wa jak zwykle z urozmaiconym pro
gramem.

K i n o  „ P O Ł i I K T A  S S a W A J T O A R S K A “  V Ł l .  S i e n k i e w i O K a  - 3 , 0 .

Wielka seneacja w 8-miu serjach. W labiryncie Nowego Yorku. Stowarzyszenie Caarnej Pięści.D x i é l

S e r j a  
5 - t d  p, f.

^ o o s ą t e k  o  g o d * .  6 - e j .  w  » o b o t y  o  3 ‘ «j, w  n i e d z i e l ę  o 2 - j e .

D s ió !

D r a m a t  d e t e k -  
t y w n y  w  6 - c i *  

a k t a * h .

U f f 3 g « l  Każda serja stanowi oddzielną ciJ*ó6.
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Nieporównana Wiera Chołodnaja I W. Jflaksimow
w wielkim 6 aktowym dramacie nastrojowym p. t.

„ K s i ę ż n a  R u b e e k a “
P o c z ą t e k  p r z e d s t a u i t o ń  o  g a d z .  3 - s j , P a s s e - p a r l o u f  n ie w a ż n e «

p<rr.7V.yW5¡*^

....................  . ...

;t

Jeszcze tylko 2 dni!

W Ł A D C A
Dramat w  G-ciu aktach,

Eâ sssa KBorena i Emil Jannings
odtwórca H erapy& a ^¡33 w  A n n ie  Boíle^sra.

C A S I N O

n r
W rolach 
głównych

1
Początek przedstawień o godz. 5, w niedzielę o godz. 3-ej. Passe-pnrtout na ostatnie seanse nieważno.

1 1 — « * *  i s ü P

f

I
l|
a

i
i

{ £ 3 ® g B S 6 B a 0 3 5 a S 6 @ B ® S E 3 ^ E  

W  każdych ilościach

' RAWIE KISIOli OGlSRl
C e b u l ę  S ś S e e M e

poleca ze składu

Dom Handlowy O T T O ^  F E R S T E R ,
K iflń o k śe ijo  ! !3 .

J g ^ T E S ^ S S i a a E S ^ Z ^ f i ś a ^ a g ś i S s S S  

O g i o s s s o n i e .
Na zasadzie  u ch w ały  Ogólnego Z ebran ia  7-go Ł ódz

k iego  T o w arzy s tw a  PoJycikow o-O szczędnośc iow ego  z 
dnia 28 s ie rp n ia  1921 r. o likw idacji  T o w arzys tw a , s to 
sownie* do §  132 ustaw y Towarzystw Pożyczkow o-O sz- 
czędnościow ych:

1. W z y w a  siQ w szy s tk ich  członków T o w arzy s tw a  
do rogu low ania  sw y ch  zobow iązań  w z g lę d e m  T o w a rzy 
s tw a  w c iągu  8-ch m ies ięcy  od d a ty  n in ie jszego  ogło
szenia. W  p rzec iw n y m  raz ie  opieszali  b ę d ą  poc iągn ię 
ci do odpow iedzia lności sądow ej.

5?. W zy w a fh j w szy s tk ich  w kładców  do podno- 
zzr-nia sw y ch  oszcztjdncści do dn ia  1 X I .  r. b., g d y ż  
po pow yżej podanym  te rm in ie  T o w arzys tw o  przosta jo  
w y p ła c a ć  i% od złożonych oszczędnośc i,  a oszczędności 

b ęd ą  p rzek azan e  do b an k u  lub  do podobnej in s ty -  
f to j i  k redytow ej.

Komisja Likwidacyjna.

W dniu 11 października r. b. o godz. 7-ej 
wiecz. w sali Stowarzyszenia Handlowców 
Polskich przy ulicy Piotrkowskiej Jvis 108, 

odbędzie się

szłanków Stowarzyszenia Wsjrółdzielczego 
„Handlowiec Pelskł“

at n a t t ^ p n i ^ o j m  p o n ą d i t l t K i  < ł l s a » | m i
P rrek sz ta ło en lo  koopw atyw y na 8półkę z ogr. odp. 
Wolne wnioski.
Zebranie, jako «wołane w drugim terminie, bgdzie 

prawomocne be» waględu na ilośd obeonych ozłonków.i
3W »-3  ZARZĄD.

S p r z e d a ż  s k ó r
j a k o  t a i  c h r o m y ,  g i o m z y .  Gony przystępne 
& RACZKOWSKA, u l Preejazd N  49, Ul piętro.

H

I
o  J*t¿

a  £§®§&il! r^3"¿'~~r. r r f f i " ? ;  ElEsQsIaJ SU

Naczelny Le k a rz Kasy Chorych

Dr. {isijryk Kłuszynski
H przeniósł się z Cieszyna do Lodzi

u l .  8 f t ; l s z a  K h  5 5 ,  M

Ogłoszenia d obnf\ S zw a ln ia

n *

irwa

A. A. A. Kupuję Hyi1*:
ny, fulra, carderob?, bici! nę, ma
szyny d o s  yo.U. Plącę m )lep > ', 
Łsinik, lle iedykt»  i*  28, ra. 12,
I artc r.______________ 0251—18
]>es filer Robert *»f;ui)ł pa« - 
*ł ) ort niemiecki, Wydany w

$  u l .  M i l s z a  .Wł 5 S ,  p i  ______________
ill i przyjmuje od  5 — 6 i pó ł  wiecz. w chorobach Jm B l i c l i a l t c r j a  arytmetyki 
=JL= wewnętrznych i kobiecych.

f c « ,§2*i

m .

[ S C u p u j c i o

G a p d e i r o i h ę

j e s j e r o n ą

Toraz, gdyż ceny idą 
strasznie w górę, m y 
sprzedajem y nasze d u 
żo zapasy

po tanich cenach
P a lta  1 Btiknie dam skie, 
Męskie jesionk i i garn itu ry , 
P a ltk a  i suklenecaki dla 

dziewo«. 
G arn ttu rk l 1 p a ltk a  dla 

chłopców , 
Btam lny, flanele, b ie lizna, 
Sw eatry, b lu ik l i t. d. i t. d.

Szm3cl)3l i Rozner,
Ł ó d ź ,

Piotrkowska Nr. 100, 
f iíja  M 160.

Powrócił 
Dr. L. PRYBULSKI

Choroby skórne, włosów wene
ryczne, m ociopłclow e (nlemoo 

pło.) od 0—1 I & -8  od 
dla Pań. 

ZAWADZKA H  1.

Zawodowa sz?<oh
Kroju,Szycia I Robót Ręcznych 

A. K 0PY D Ł 0W SK I13J.
Łódź, P io trkow ska 154. 

Kura krojn, szycia , pasowania 
i m odelow ania U cionico o tray- 
muj% świadectwa. Kurs w szel
ki oh robót ręoznych , slo jdu, ro
bót freblow skieh, In tro ligator
stwa, rysunków  i w ycinanek. 
Zapisy od 10 do 1-ej Dla p ra
cu jący ch  kursy  wieesorowe. 

Sprzedaż .fasonów papiorow ych.
: ' i i^z i '2E sas ; '" ' '  zrs

T^ttlO ! 
t ^ ł l k o  u  m n i e ,  

bo w mieszkaniu pry- 
watnem

nadeszły tomirg:
H ustki zimowe 

Bostony 
Szewioty 

Korty 
Sukna 

B archany 
P lanele 

S ib lry  
P łó tn a  

Cajgl.
M adepolany ne bieliznę; 
pościol, w sypy 1 chustk i.

Najtańsze źrudło: 
D Z IE L N A  m  3 4

Kurt. P ° ta l-

D r . C H Y L E W SK I,
G ie w n a  SI,

Choroby wewnętnne kobiece 
przy jm uje  9—10 i 5 -  7.

handlowa, prawo hnndíowe, ve- 
ktlowe, Blurowoić eto. — r iirm  
Mkt 8JOO.— Zapisy codilsnn^e. 
Teodor O roism ja, Sienkiewicz* 
M 29. 5307—8

Ko-Do sprzedania „i
. klojnsk.l M 1 ni. 65. »■'<27- 

T\omlócii»lt Mar)» aagublta pa- 
M  sipoit riieraiack!,’ w /dany w 
Łod7.l. . .  3302—3

s

K u p u j ę

wnmmmm u t z a s  
D e n t y s t a

Jakób Botwinik 1
«1. CWwna 83, ł t f r t ,  I p lg tra . |

CiiorcLy skórna I t te n e w z n e

Dr. LEWKOWICZ
K o n sta n ty n o w sk a  12

o d  9 _ i  i  o d  6 —  8 w le o a . 
P a u l*  o d  5  —  ® p o  p o t

srbarowlcz Amotilnu za^abiln 
paszport niera'cckl, r/ydiiny w Łodzi 83 7—3

Tj' kszt.ljn Md'2"sz z ig ab il Tyin- 
czatowy dowód osobisty, rry- 

dany w Łodzi, 8300—3

Gospodyni
wlr.cil) lEtiKfpentna z dobierał 
iw ljdcctwziot, posiaknj?' zajęcia 
do s2molnegó pana w Łodzi lub 
aa wyj.nd. Wiadomość u p. W. 
Bsrgin.in, Łódź, Q flb"rnitorska 14 
ra. 29 dla p. L. WerowsMel.

meble, garderoba;, 
.  . . .  dywany, bieliznę, 

dfacę nn jiep łc i W ajnrajch, Bcnt- 
PykU 19, w sklepie. 8214—15
K ordilń łk l Macie; zagubił p’ rr- 

port polski, wydany w Ł o-
dil. ___________ 3~2a"~?i
T/"ról RoiłIJ* Z».<ufo!t.l koniroU« 

tyT-^oisiową, wydana w ł*- 
bryce H iim la 1 Kupitł».'3.__

Maszynę
totska 2 1 , ro. 6-____335tf—l
-Cfeiiteld h m c y  zagubił f J lzrort 
-L" famlilln/ niemiecki, w ydsn/ 
w Łodzi.____________

Pracownia snkien
.W andy*. Główni 65, 11 pi-tro, 
front, wy*ończa roboty eie-Jrto-er- 
nie. Pi‘Ita 8C00 iaton, Ł ojljnm j
10,000, gu bd ^ j O O O .___3323—8
Tifellfer Nfllaiy* Marj» ^spublła 
A paszpart pobki, wydany w 
Łodil. ____________3 2 9 5 -8

Priapióra Ploti' zagutłl ¡u*»- 
port aUmlacki, wydanv w  

Lo dzi 3293— 8

S iurgcto*rl Jnlljanowl » k ta iik -  
no p .ieport po lsk i wyiJsay 

w powleei* kolskim, pt«. ŁobotyO 
I kartę beaterulnow rso nrlopa, 
wydaną w Koninie P. K. U.

m. 18 Przyjm uje «li do roboty 
btwuli, p:illa 1 aoitjm» y. Robotę 
wykonywa s!ę »Sarmnle p3d>u(( 
ostntnlch furnali. Cer.v nukie. 
3’rayjtuuje rlę luknl. * tfołtjttaay 
«<» kfijunla l p*iKiw»n!». Spr*»* 
d i* ^jonO 'v papierowych. 
v  tlScTTE sF iiiiif;w» i a  rubli« 

dowód 0K»b(aty, w jiM ir  w
ŁodiL_______________3301—ł

Ubrani^ Ohuv;io
P̂ lt.v raoki», l dilcc n-
»ie. MellJn* s .e s try , c’i«-
*t!d, po^czociy, njkawicź!:!. l e 
w ity  iK\inl*t»». p rt'v.c!n<aii«, ty 
ki I n^jtaaicj 
po lerj riirze4e!jań*l i
Ł 3 d e- . lu , »1. Pl& ntow sia 44,
ruofv»*e pl^tr».
irW AOĄ. nl>**nla na z»mjw;en|a. 

\Vłfc»ua fmcowa a.
Przyjęć'eych pro*Iiry zwle- 

dz’ć m s’B liorie\»al .̂ 2®
T\Ż»r«ziw»kl M»!«r K*r-
”  tę Powołiola, wydany prtft 

P. K. U. u IMiU z:w —3

Wyczeszki L u p u j ę
orsu icięte włciy, pt^c*; dobre ce
ny, Wlsner, No•łO'C-,i’ ei>it»ria 7.

W’ ;iiówsiii Fi ” j*ViT-?ij;a%Tfą
ilowcd osobisty, *j<i.:ny w 

Łodzi. _______ S.'i26—3
Vy.irsz»waVie A ^ejjae Tow. Po- 
“  ły i ik P ^ e  jna /.»«tiw radio- 

mcici (i-im ł s r i  Akcyiny) O Ji^lał 
ŁA diki: 1 Zarhodnia ¡ii, ii«-li>. 
daml.-s !i * p«-idziarnlka I W  1 o«l 
naatęnnych ocibywai łl* b^dzlfl 
w sali lliy t*efjeej yray nTlcy '2.g. 
chodu»*! ' ' i  LICYTACJA ee- 
lim  ł.rf-’£il3-y *’•Stawów n lriry . 
knf.ionrcb ws właściwym c a:!*, 
aŁ łitaw ion jrh  w O IdztŁle 1-sirm 
Zr,chodzą 31. Po..Czis Iic jts- 
«¡1 prolongata Z33tawóvv, wysif- 
wlut.ych n* l ! -ytiC ę, pi fjłi9- 
waną nie Miizit. VVyk*z num«- 
rów zf»lłiró  t ,  podtegalr.cycK 
iprz""!ł/y , lti^dłie olilasłciły \r 
J iu r]sr:e  ł.ódzłlra. STi'1—i.
V . , , Y11 aTiTił nch-
/ ¿ a i l U O l l . ę  nu  r<Swn>i na
p o k ó j  l  i i i c b n l l  w »Ironio f i * .
nero rxaku. PrzeJatdC^, HiU**»»
C7vk._________________ 33, >—1

1 l*s czarcy, z biaU lz- 
na pierWacli, wabi *ię A so

rek. Łaskawy rnslsrca zechce 
odpfowadilć a? O u te rn s to rs^  7 
do Zająca Władysława. g"?2—1 
rfłijiaął iwitlnkasowy, wydary 
«  przez B-k Handlowy w Ło- 

ia«#sa U X 6118 mk. IE?7'), 
2i >e 4 .  4'.29, 
8) H  5  .  \6UUj. 

Os»«*zam takowy *a elew*»ry, 
5. Sttlnhtaer, Sta»7 Rynek »  «.

U80i —i

WyiUwca ZaiiąU Okręgowy ÑTPX'w Łada). Tioczoaop w druttarai »Placa* J ^ ix e l a i d ^ mipuwiediialfcy PAVfrKtt URBANIAK


